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Ceny og łoszeń . 
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•kici* 40 ( Ł | M k r o i o $ 29 p4 *wy 
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Za termin drako administracja ale 
odoowlada. — P. K. O. Nr. 68009. 
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Dziewiąty dzień strajku tramwajarzy. 

iy w czwartek ruszą tram 
3ez z w i ą z k ó w t r u d n o b ę d z i e z a t a r g zl.kwsctywać. 

Łódź. 25 stycznia. Dziewiąty dzień 
strajku nie w yu-.cic.ał żadnych zmian. 

Koncepcja przekazania inicjatywy w 
rece z w i a d ó w zawodowych — spania 

watjarzy, którzy uchwalili aby akcję w 
dalszym ciągu prowadziła komisja straj 
kawa. 

Ponieważ komisja strajkowa nie jest 
uznawana ani przez dyrekcję, aini przez 
władze — przeto akcja jej •nile może do­

prowadzić do zażegnania konfliktu. 
Dyrekcja twierdzi, że mimo strajku 

— w bieżącym tygodniu będiziemy mieli 
na mieście tramwaje. 

Zwróciliśmy się o informacje do dyr. 
Ringa. 

— Słyszeliśmy, że sprawa wyjazdu 
tramwajów na miasto w ciągu bieżące­
go itygodnia jest już przesądzona. Ile jest 
w tern prawdy — pytamy. 

— Pogłoski te są słuszne — odpowia 

Medal konferencji rozbrojeniowej. 
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i łMł 1 1 ( > s ' ' -^ wc^ka nowego 
Ą Saskiego pod dowództwem 
^E^J.a zajęły miasto Juschuh Ą ' r ' . ' J 1 egłośoi 50 kiilomctrów od 
wt i ! S v w a n a Charbin trwa.. 
\Ł r v . ' ° tn icz a gen. Sis-Ja ob-rzu-
Ą l n bombami wywołując w 

nad Ezpreu/ą. 
wych. Niemcy w myśl tego olanu otrzy 
malyby p r a w wykupu kolei do upły­
wie - ' ^ H a M M P « 9 

1 ; i- lat 
za sumę sze4c'.u miliardów mar^k. W 
kołach rządowych nie zaleto żadnego 
stanowiska wob.x t^ch potriosek. które 
kurr.uja w sposób uporczywy. r 

w p e ł & i i f i n t o k u . 
b c n « b a r d o w a ł y mias to . 

wielki popłoch. 
Generał Sis-Ja oświadczył, ta będzie 
domagać się ewakuacji, rritoslia przez 
Chińczyków. Według dalszych donie­
sień sowieckich batalionów piechoty ja­
pońskiej wspierany przez pociągi pan­
cerne wyruszył 

w kierunku Charblrta. 

Pamiątkowy medal wybUy ku uczczeniu mającej stę odbyć w Genewie koide-
rencji rozbroien>iowei I 

""""ZĄpi lata spokoju w Finland?!. 
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FtcD l |.^ l n landja a Sowietami za 
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s f an i ^an tu j ą sobie wzajemne 
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*1! ."'ność. nie przystępowa-•* ko 

nieagresj i z S o w i e t a m i . 
ją rozstrzygać wszelkie zatargi wza­
jemnie jedynie na drodze pokojowej. 
Pakt obowiązuje przez trzy lata, a na na­
stępne dwa lata-zostaje 

automatycznie przedłużony. 
Rozwiązywanie zatargów wzajem­

nych na drodze pokojowej ma sie odby-
a ' icy j oraz postanawia i wać w myśl paktu Kelloka 

Urzędnicy i e h i i w s p ó S a i k ć i n j wumW^. 
Wielk i proces w Wi ln ie . 

Wilno 25.1 (Od wł kor.) Zakończono 
tu docli/odzejiie w sprawie wielkiej afe 
r y celnej na terenie Wileńsrczvzay. Mai 
wersach te polegały na tern. że sprowa 
dzaiio d^ Polski z Niemiec i Francji 
przez Łotwę drogie iedwabio 
i inne t::warv podlegające wysokiemu 
ocleniu. Na stacji w Turmontaeh towary 
te ciono Jalko surowce podlcgalace nie­
wielkim opłatom. W wyniku dochodzeń 
postawiono w stan oskarżenia 

16 osób 
na czole z właścicielem domu towarowe 
go Arlukiem. Wśród oskarżonych znaj­
dują sic również urzędnicy celni, którzy 

dzfaMi wespół z przemrhiikamf. 
ces potrwa klika tygodni. 

Pro-

da nasz rozmówca Szvkuiciny. się do 
wyjazdu na miasto caią parą i jak siu­
sianie zauważono, w bieżącym tygodn u. 
Wciąż przyjmujemy nowych ludzi, Jctó 
rzy szkoleni są w remizach. Postępy są 
tak znaczne, że pozwala nam przy­
puszczać, że nic nie stanic na przeszko­
dzie wyjazdowi na miasto 

— A-jaki jest według opnji pauóv 
bliższy termin wyruszenia tramwajów' 

— Zupełnie dokładnego terminu d ić 
nie mogę, ale powiem, że nr.9bapi to 

ckoło czwartku... 
— Gzy wszystkie wagony "rusią n? 

miasto? 
— To bv?cł>y trudne do przeprown 

dzenia z powodu malago personelu. Uru* 
chenicne zostaną riain'«zbcdnie<jsze l i -
nje. Prawdopodobnie „trójka", „piątka4 4 

„dzirsiatka" i „jedenjT,tka" może uda si? 
i inne linje wprowadzić w ruch. , 

Wobec ostatnich notatek w prasie, 
które donosiły, że od strajku dołączą 
sic pracownicy tramwajów dojazdo­
wych — zwróciliśmy się do dyrekcji 
tych kolejek oraz do przedt?tahvicieia pra 
cowników WEKD - - o informacje w 
tej sprawie. 

Jak wynika z oświadczena naszych 
rozmówców w tej chwili mowy nie ma 
o tern, ażeby pracownicy kojej-jk dpiaz 
doY/ych mieli się przyłączyć do strajku 

Gdyby aketfę strajkową prowadziły 
związki możliwe, że dla so ! thrncścl po-
rza;cii:iby pracę. W takich wsirkźe wa-
ruikrch, jak obecne, kiedy leadefam' 
pracowników KF>ł sa htdiz;c 
oberwani od wszelkich organl-ccyi za 

wodowych 
— praoownV.y ko1ejek dojazdowT^ch — 
nie ms ją zam :aru porzucać prący^ ,aby 
p.-pierać komisję strajkową./f 1*. ' 

Dokończenie na str. 2-gie). 

Podwójne morderstwo rabunkowe. 
O k r w a w i o n e z w t o k i parobka i służące?. 

Pszczyna, 25 stycznia. We wsi Za­
wiść pod Tychami pow. pszczyńskiego 
diokonano w niedziele ohydnego morder 
stwa rabunkowego w zagrodaie zamoż­
nego mfcjscowego rolnika Augusta Szu­
stera. 

SzusTer z żoną uda! się do kościoła 
parafialnego w Tychach na nabożeń-

Dźwiękowe kino-teatryi WODEWIL 

• • k a s w sv n a i a j _ r,«t 

K a t a s t r o f a ż y w i o ł o w a w G w a t e m a l i . 

z płomiennym Hiszpanem D O N J O S E M O J I C A 
którego wspaniały tenor olśni wszystkich oraz MONĄ MARHS. 

Nad p r e g r a m i LAUREL I H A R D Y w filmie p. t. „XA K R A T A M I * 

<itwo. Gdy o 10-tcj wrócił z kościoła znć 
•lajzi na podwórzu swego gospodarstwa 

pokrwawione zwłoki parobka 
25->letniego Stefana Piecha Drzwi do 
mieszkania były wyrąbane siekierą a w 
kuchni na podłodze leżały 

zwłok? 19-letnlej służące} 
Rozalii Bielasównej. 

Mteszikanie było splondrowane ze sza 
fy skradziono 700 al. gotówką. 

Okaizało się. iż bandyci po ,wyjściu 
Szusterów, dio kościoła napadti na miiesz 
kanie, zamordowali siekierą na podwó­
rzu parobka, wyrąbali drzwi do kuchni 
i tom zamordowali siekierą służącą. Po 
spiondirowaniu mieszkania zbiesrli. 

Piech i Bielasówna ctizymaili 
po 3 śmiertelne ciosy siekierą 

w głowię. Szuster zaatlrmował policję. Z 
Mikołowa i Kaitowic wyjechały natych­
miast brygady śledcze, które.prowadzą 
energezne dochodzenia na miejsou. do­
tąd jednak bez rezultatu. Z sąsiadów 
nikt sprawców nie zauważył. 

Na polecenie sędziego śledczego z Mi 
kołowa zwłoki zamordowanej służącej 
i parobka zabezpieczono na miejscu Dz; 
siaj rano przybyła do Zawiść! komisja 
sądicwo-lekafsika z Mikołowa. 

Dolar i funt w Łodz .̂ 
Prywatmfe dołar papierowy w żąia-

niu 8,90. w płaceniu 8-89: dolar zło-ty w 
żądaniu 9,15. w płaceniu 9.10: funt an­
gielski w żądaniu 30.75- w płaceniu 30.60 
rubel zło*y w żądaniu 505. w płaceniu 
5.00; mamka w żądaniu 2.12. w ołace.iiu 
2.11: za 100 franków francuskich w żą« 

1 (laniu 3510, w płaceniu 34.90. 
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U« i * ' c d n : 3 J Ą « licina zapytania 
I orolby Ciytelnilców, Wydawnictwo 
„Echa" wprowadza nowy roj.aj pre­
numeraty i baapłataemt dodatkami 
ksiązkowemi. Prenameratony. któny 
wpłacą mieriaaiaia 3 a). 85 'roair, 
oirzy-ują jało bauplrtnt Uteia 
k«iątkowy dwia powieści i. anyck 
autorów. 

Prenumeratę nalany wntaeao mą 
konto 68009 k b dq aó^lqi#aja|i. 



Sfr. f 
Dziewiąty dzień strajku tramwajarzy. 

(Dokończenie ze srr. 1 el.) 
Tak samo przedstawia się sprawa z 

włókniarzami. 
Związki oświadczają, że akcje tram 

wajarzy mogliby poprzeć, tylko wów­
czas o ile strajk spoczywałby w rękach 
związków — nie zaś komisji strajkowej. 

Zapytani przez nas tramwajarze —co 
zamierzają czynć wobec wypuszczenia 
przez dyrekcję KEŁ — na miasto wa­
gonów — odpowiedzieli, że to absolutnie 
nie zmień; ich stanowiska. 

Dyrekcja uruchomić może kilka wa­
gonów, reszta wobec braku htdz,: mus' 
stać w remizach i tak długo będzie unie 
ruchomiona. dopóty konflikt nie zostanie 

Hiszpan przed l u s t r e m . 

Jaki kostjum ubrfcć? 

zażegnany, a postulaty nasze załatwio­
ne. 

Wuemy dobrze, że łamistrajkami bę­
dą obcy ludzie — jeśli chodzi o naszych 
kolegów — to żaden nie zdradzi współ 
nych wysiłków i solidarnie trwać bę­
dzie w bezczynności. 

Zwróciliśmy się o informacje do dyr. 
JEDNODNIOWY STRAJK W GAZO­

WNI I MAGISTRACIE. 
Dziś odbyło s'e posiedzenie Rady O 

kręgowej Związków Zawodowych „Pra 
ca" — na którem' zapadły b ważne u-
chwały. 

Na zebraniu tern postanowiono po­
przeć wszelkiemi środkarri; tramwaja­
rzy. 

Rada Okręgowa postanowiła ztwróclć 
się do wszystkich związków 1 instytucji 
użyteczności publicznej z prośbą o od­
bycie w dniu jutrzejszym wspólnych o-
hrad celem ustalenia nowej platformy u-
:;odowego. 

O ile nie dojdzie do zlikwidowania 
Mjajki; — nastąpi połąc/uiic komui 
stfrajkowej z komisją jaka wyłoniona bę 
dzie z przedstawicie! związku „Praca" 
związku chrześcijańskiego, klasowego 1 
kartelu ZZP, które rozpoczęły tuż mię 
dzy sobą pertraktacje na ten temat. 

Ta oto wspólna komisja ma dojść do 
porozumienia z dyrekcją KEŁ. 

Poza tern, o He strajk nie zostanę 
zlikwidowany na środę — związki uży­
teczności publicznej projektują na znak 
protestu jednodniowy strajk w Magistra 
cie m. Łodz: w Gazowni : innych insty­
tucjach, a później szukać dalszych środ­
ków... 

Taki ofto jest program Rady Okręgo 
wej na dziś I jutro. 

Zapytany przez nas okręgowy inspek 
tor pracy p Wojtkiewicz — 

o możliwościach arbitrażowych 
— oświadcza wręcz, że :iic o tern nie 
wie. 
Wynika z tego jasno, że konferencja za­
stosowania w strajku tramwajarzy ar­
bitrażu narazić jest zupełnie^nieaktualna. 

m J t n r n 

Wieśniacy w powiec ie ł a s k i m 

pod fer&rem sząjly ?iodzieiskiei. 
Łask. 25 stycznia. Na terenie powiatu! czy wartości 400 złotych. Złoczyńcy do 

łaskiego pojawiła się szajka złodziei, któ | mieszkania Marcińca dostali się również 

Bezczelna kradzież obllgacyj. 
niesłychany tupet z łodz ie i . 

We wsi Zajączkowskie Huby pow. 
Szamotulskiego przed dom gospodarza 
Antoniego Borowiaka zajechało s^mocho 
dem kilku panów, przyzwoicie ubranych 
Jeden z-nich orzedsta wił sie. lako kon­
troler obllgacyj 5 proc. pożyczki konwer 
svJnej. 

Jegomość ów zarządał pokazania so­
bie obllgacy]. Rolnik oczywiście czem-
prędzej pokazał „kontrolerowi" wszyst­
kie obligacje. Jakie posiadał. W samocho 
dzie nastąpiło 

stemplowanie obllgacyj. 
Następnie ..kontroler'' zaproponował 
wstąpienie do mieszkania celem zała­
twienia dalszych formalności. W drodze 

zawrócił ipjesznie do aut*, rzekomo po 
ołówek. Borowiak cierpliwie czekał na 
powrót p. kontrolera. 

Jakież było Jego zdumienie gdy zo­
baczył, że osobnik, podajcy się za kon 
trolern wsiadł do samochodu z oblgacja 
mi, kiwnął mu na pożegnanie przyjaźnie 
ręką i odjechał z towarzyszami w i.ie-
wiadomym kierunku- Oszukany w tak 
bezczelny snosob rolnik, zameldował o 
rabunku w najbliższym posterunku poli­
cyjnym. Siady prowadzą do Poznania. 
Energiczne śledztwo prowadzi komisar­
iat I. P. P. 

Zuchwali złodzieje skradli obligacyj 
na sumę 2.164. złote. 

x:o:x — 

ra dokonała już całego szeregu kra­
dzieży. 

Ubiegłej nocy złoczyńcy ci po wycię­
ciu szyb w oknie dostali się do domu Pic 
tra Owczarka we wsi Kurówek, gminy 
Wygiełzów. w powiecie łaskim, skąd 
skradli garderobę wartości kilkuset zło­
tych. Tejże nocy, w tej samej wsi obra­
bowano dom niejakiego Michała Marcin 
ca, któremu skradziono pościel i t. p. rze-

przez okno. Tejże nocy, nad ranem we 
wsi Wygiełzów dokonano włamania do 
chlewa Jana Jaśkiewicza, skąd śkradżo 
no dwa wieprze i kilkanaście sztuk dro­
biu Zachodzi podejrzenie, iż wszystkie 
trzy kradzieże popełnione zostały przez 
jednych i tvch samych sprawców. 

Za zbiegłymi złoczyńcami komerda 
policji powiatowej w Łasku zarządziła 
pościg. 

nieszczęśliwa Gvw 
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Komuniści zdemoSowali 
kuchnię dla bezrobotnych. 

okalu kuchni, gdzie wylano zu Z Warszawy donoszą: 
W kuchni dla bezrobotnych przy ul. 

Grójeckiej w Warszawie doszło do awan 
tury wśród czekających na wydanie bez 
płatnego obiadu 

400 bezrobotnych. 
W pewnej chwili pojawili t,ię fam agita 
torzy komunistyczni, którzy poczęli pod 
burzać zebranych do wystąpienia prze­
ciwko zarządowi kuchni z tego powodu, 
że podawano zupę bez kartofli. Część 
bezrobotnych poszła za namową I wtar.; 

nęła do 
pę i 

poczęto niszczyć naczynia. 
Na miiejr.-e zajścia przybyło 10 policjan­
tów, którzy przy pomocy pałek .gumo­
wych rozproszyli awanturników i acesz 
towafłi Vwiuv.ro sprawcę zajścia. Jana 
Pelumra, którego oddano do dysi>ozycji 
sędziego śledczego. Po przywróccn'u po 
rządku bezrobotni otrzyma)! i zupę z karto 
iłami. 

0 

E c ł i a * «elcsplo5siI w Gciy rai. 
S k a r g a IŁ. U . 9. 1 1 . o arz eona 

Toruń 28.1 Zapadł tu wyrok w spra wleszono areszt 
wieZUPU. w Gdyni przeciwko Zakłado Za! fad Oazowy bronili a d W c r f la 
wl Gazowemu i „icM i Jozewcz z Qdvn 

y c i e e i 
G 

SJUAN BAUTISTS0 

Ełkspe ryrr 

Teren 

\L I Nowy Jork, w stycz 
\ ^ ^ f ^ d z a n k ą dla Poloi j i jest ' 

•JL r""' F> Rodności biskupa ordynat 
* f Polaka, ks. prałata Stani: 

X / ''••-„>.. ^proboszcza parafji św. Ka: 
*cago. Nowomanowany 1 
obejmuje administrację c 

«ft Grand Island w stani 
Są tam przeważnie parafj 
»wśód nich dużo czeskich 
•Polskich. W osobie ks. P 
'zyskali wychodźcy polscy 
o biskupa polskieso pocho< 
Ko biskupa ordynariusza. 
' e i rzeszy polskie), odzna 
Womnem przywiązaniem ' 

wvbuc»Hslcich 

OS.ĄISTOTST 

straszliwego 
w środkowej AmtfTfoby 

się na pracy 1 
całe swe dobro mo 

mm więcej polskich 1 
Ł», ? w środkach wyli 

« . , u « f r / I n ^ l i c z c b , K i s«e Polonii 

Z d a r z e n i * e ^yiFęw będzie jeszcze dług< 

u b i e g a j uoWŁchr/- Z n i ' - z rozum tentem 

Z.U.P.U. w Gdyni wniosło skargę sa­
dową przeciwko Zakładowi Gazowemu 
w Gdyni, domagając s'e odszkodowania 
za zniszczony skutkiem wybuchu gazu 

gmach Z.U.P.U. 
Nad majątkiem Zakładu Gazowego za-

Sad wydal rano wvrok. na mocy któ 
rego 

schyla sie areszt 
Udem Zakładu Gazowego oraz 
się wniosek ZUPU. o odszkodo 

(—) Prezydent His..palli 
kret o rozwiązaniu zakonuj 
jątok zakonu przechodzi 5 państwa. 

(—) W angiolskiem 
crtown doszło do k r * 
ka ze zbuntowanymi ; ^ A t 

owieńs+wa obcego naro 
^aw S 2 e przyjaznego Pol: 
S^erewski, którego pol 
^ W a około trzech mit 

a > * i e szlachetną misję pr 
r aKcn propagandowej dh 

Brjwszystkiem 
prostowania fałszów 

ki ik^gód/m. l i m i t " ' :
 ; , i , a llienii?l r v c e

 s t i e obficle * 
ło 70 wię-imów 11111 . "> "^"fetonie " 1 > < > < j c 7 ' < ' i s 

Pożar w i e z i e n i e , wz:.-- ' o m o . h 

na maj 
odrzuca 
wanie. 

NoworodGK w C60 
Występny c* ;n 

itowej rurze. 

zetknięcia : 
amerykańsi 

i -h .h . t^r^^ ie przemówi za 

110 komt 
łego przy ulicy Prurkow 

( - ) Nawie.;,, rr h . m . M ^ b n ( f 
trykotażów -ego i koto'io\vJfc{ r.. 
fłOŚtanowiono nr: k!aiii(>^J,J»smn.n 

dmem dzisiejszym. Na w l ^ f c i ć ^ P a d e r e w s f l c i e K < 

gdzie Paderewski 

Mistrz zan 

Kalisz 25 stycznia. W dniu wczoraj­
szym około godziny 3 no nohidaiu' gru­
pka dzieci w wieku szkolnym, bawią­
cych się na terene iednei z posesyj 
przy ulicy ks. Skorupki w Kalfs/ii. zna-
hizła w jedinei z rur cementówvch »łuią 
cych do pogłębiania studni zawiniątko. 
W zawiniątku RM&iówał sie noworodek 

płci i!:..:<ci w stanic całkowiicgo już 
ri / ] ładu. Zaalarmowana o nowyźs/em 
pul'..'i umieściła zwłoki1 noworodka w 
kostnicy miejskiej, .lak zdołano stwier­
dzić dzredto zostało zamordowane. Po­
licja w- ^ z cła euergfczne r>os/.:ik'\vaiiia 
w c • ,':c;a sprawców dzięcioł ójstwa. 

ł/JKSZX słyk: r . n

k RO 

Nie szczędźc ie o f i a r na na jb iedn ie iszyc ł i ! 

Cztery a w a n t u r y s m 
3f l8mm ffifił 1 i f iC* T 

Kronika Pogotowia Ratunkowego. 
Łódź, 25 stycznia. W dniu wczo ra j - 1 wern napadu przcw^z^-K) w •stanie Cię 

co NAftvctA w ap i j;..oftusa 
peuwórzu przy W 

- m M i i o u u # - * * n i 

«ereg odczytów na tern 
'Kranie Polski. Wielki aut( 
»(otiii,C|,na wymiowa, dyk 

L, r? s»wną miłością Ojcz 
[J^ naprawić zło. jaike t 
^ ' c z n e j propagandy 

e e * zaniedbanie stosown 
strony Polski. 

y-JTO Wielkim prezydencii 
,t yfc.'iplt, Polski, otrzymał; 
T l ° r ^ v i i '•>„!i.,n:a I^esttotz 
vhY r y ' " ' odbyła się w i 
Jw* i : ,- ,rcmonji zawiei 
A ŁJ^̂ Cgi 7. złotym krzyże 
I ^'^owicz. ambasador R: 

iiHcSł^P 1 1 1 Wilson, przyjmuj 
uci 'Hal.i iy).w i . ó H - •• ' i -^ fcż i^aczy ła , że odbiera 
zadany 
CL 

•rn 

i»zym późr\ in wieczorom na ' ' i l ! : ^ Mary 
sińskfn został napadnięty i odbity przez 
nlezjiianych sprawców t-l-letni .Juljusz 
El!nger> robotnfk, zamieszkały n:zv uli­
cy Roberta 5. Napastnicy pobili t!slinge-
ra tak dotkliwie, że odniósł on złamanie 
lewej rek'. W czasie bóiki ieden z ta­
jemniczych sprawców strzelif 7. rewolwe 
ru ranfąc Eslimręra 

w glowc 
w okolicę prawego oka. Ofiarę zagadko 

tfiuiri do * ^ : > f t I m . PoziuM'isł\i'li. 
SPRAWCÓW napadu narazić n:e«ijaWILIO 

• • • 
fi?, ulicy Zagainlkowci w bójce od­

niósł ranę kłutą brzucha 36-lctn; St-f.m 
JabloóskŁ tkacz, zam'cszkałv orzy uli­
cy Dolnej A. Rana na szczęście okazała 
się khka. Lekarz pogotowia ratunkowe 
go po udzieleniu piei wszei oomccy prze 
wiózł laliłoćskieto do domu. 

sleki 
zami sikały vj 

Poszk(x!iowanem''i ud z [ e l 
karz miejskiego pogotowi 

:-s.;eti"|C^ieka, który tak bard; 
• * • Organizacje polskę 

ra , x v , V s ' ; i ' v na ręce p. V 
: "'acyjue. 

It

 n erykańska doczeka 
OkoN, r :>/<<s I w P ' ' : l l » % E r : , , ' n i o i n c j -

ca 1 1 - : : .< |" » K n ! ' e godziny radjowej. 
ca w czasie kt -roi ivln:t4m& Y*'^*™ w "ledzie 
ciętyci i głov v .•ł-lc-.i v1.%niJ u s'V , l

r.l>rovemcjał ( 
Cżyk. zaiiKos'i. ' i:v i r / y ul-fê ,: l Btif.alo.- Prelege 
6. Poszkodo>\ ;. 
karz pogotowia 
XIV konfsarjatu 

IV P"ZV 
>rm udizifl 
r;;ti:;:l o*( 
polfcil. 

D ź w i ę k o w y K l n o - T e a t r 

C O R S O " 
Zie lona 2 -4 . 

O a l ś i dni m n t ą p n y c h ! uiOAjBQt#<|tft1t.y fslsa p , t . 

D R O G A 
W roli <tównc| brawurowy JOXI« W A Y N B , «xarująo» Morgrarat CHUSCHI'. koloniiłeji Amerykil Polłżna J«<|end» marsiu pionierów priad 100 lały' Walka 

MJM p r o g r a m i A k t u a l n o ś c i f i l m ó w * . U vV AGA l Ceny 

Pełnia z prawdziwyi 
sprawy polskiej, pot 

r w ' ^ na zadawane lis 
|4,JClcc Justyn porusza X 

a^ t v - np. ..Polacy j 
^erykańscy". Polskie 

i in^ny jut óobr-.e pubHcznośc1. pntkora ;eznv E L BSEMORŁ. Gjantvct™ 
• iywiotein i krwio.tfrjtymi Iad|aoara'ł r" Ę^NOl UKOŻAl i'OTV 
n ic j i : na piarwiiy s«ani inlion«. Sala nalciyc'.e olnaris i wentylny 

H A L L O m 
A R I E L " 

s k ł a d z i e 

nowe 
modele 

już no 
Ariele i w 1932 r. przodują Wszechstron­
ność modeli 1932 r., zaskoczyła wszyst­kich znawców, piękne linje i formy oraz elegancja konstrukcji zachwyca nawet starych przyjaciół Arieli. 

To należy zobaczyć. 
BIURO HANDLOWO-TECHNICZNE 

ALFONS MEISTER 
Łódź, Piotrkowska 158, — t e l . 190-56. 

K U C H E N K I , 
P I E C Y K I , 
kail. siamot. polaca 

„ K O Ź M I N E K " 

G ł ó w n a 51 

T O 

DOKTÓR 

H. W0ŁK0WYSK1 
Cegielnlana Nr 4, 

Spec al lata chorób • k o r n y c h 
1 w * a * r y c > n y c h . 

L c c i t n l a l a m p ą k w a r c o w ą . 
£ l * k t r o t e r a p j a . 

^rry.m.iia od i?. 8—2 prx*d pot. i od 3—9 wiact 
W oiadiitl* i lwięta od |ods. 9—1. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. M«d. 

MARK0WICZ0WA 
choroby akórne 1 weneryczna 

u l Z A W A D Z K A 14. Te l . 166-35. 
Hriyieula 9—11 rano 1 3 — 8 wi«cx 

Dr. Med. Z. RAKOWSKI 
Konstantynowska 9. Teł. 127-81. 

SpłcIaDsia choiob m a , aosa. cardla I plac. 
Przyimnia oó U — I 1 I — I, 

Od 10-11 i od 2-4 « Lecznicy, ZrJercka 17. 

Dr. Med. SOMMER 
p o w r ó c i ł 

UL. 6. SIERPNIA 1 . Tel. 220.26 
ohor. a k ó r n * weneryesna I k o b i o c e 

Lampa k w a r c o w a . 
Od 9—12 i 3—9 Oda. poeiakalnla dla pań 

W aladt. od IO—1, 

PIĘKNE mtoszfcarre 5 potoojowa i kuchatą, no-
wooześrda wyposalooa na I piętrze, ruidadącc 
ale takz4 dla lekarza hib adwak.e.! tio wynajcc'a 
bes od»tep»i«igo. Wted«n»*c: SlanŁlewi«»a róa 
AbramowsWegK) 1. 

IN cNLKULUbfL£iiA 
L e b a r z y specjalistów 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do 9 wieczór, od 
U—12 i 2—3 pnyimuie kobieta laUar, 

w niedziel. • święta od 9—2 pp. 
Leczenie chorób 

W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 
P O R A D A 3 zł. 

Dr. Med. Ł. NITECKI 
Specjalista chorób ikóraych, wenerycznych 

i moczoptciowych. 
N A W R O T 32, t e l . 213-18 

prtyimuje od 8 — 10 rano i od 4 — 8 wicem, 
w niedziel. I iw!.ta od 9—12 w oot. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. W e d . 

Andrieiu 
M enle pocza'ku: 

Ul. 
_ hut oby rieklaoteranla. diatermia • 

.„ , „i 5 fnli-^rt WLns ey powróci i P„y mu,, od 8 - 1.1 ' " , C > s z u k a ł u k . „ w d l i l k p 

•V |' 0<ly powrócit do mle: 
l|%. VVir»teT któiy ośw'adc 
PTiw-^^iycli pertach i zaimdairat 

Morrisowi. 

w 
Dla pań oddzielna 0® 

0* 

Dr. M e d . H. V 
P o w r ó t 

Ul . chodzisz za n 
(wedluc starel numeiacjl: rz e c ' - Z e | a t a n 

Prtyimui. od tfoda. 8-. l0'J-l|^^VVliio 

Dr. med. 

Spacjnl iata chorób akórnyeh 
I weneryesayeb . 

Leczenie djatarmją. Elektroterapja. 
u l . P o ł u d n i o w a N r . 2 8 . 

t a l . 2 0 1 - 9 3 . 
Przyimu). od 8—11 rano i ad 5—8 wices. 

w niedziele od 9— 1 p. p. 
D l a nlocamoftnych eony lecznic . 

PRZYBł \KAL się pi«s wyzel bronzorwo - saro 
rttwały. Do odetoranta » zwrotom koszftów. 
Ul. Cyimera 20. Pote«a. 

w niedziele I święta 

Sprciallsta chorób »łiórtiyi> I y Porii,, 
I «oc iop ido» ł - ^ t e krok i 2 d -? i c ł ? ' 

C.sr-elnlann Nr. 7. JL. ] łżc 

1 • oi r.'6 
* 2 v? Sam ukradł 

orzysięKtiiesz. ż 

Dr. N. H A L T ^ ^ ^ ^ k 
Choroby skórne I *J sf ^ ' h 

Piotrkowska 10. T.g h J E , 
Przyjmuje od 8-9.30 t., K bNj^ C ! i C c n a n a k o m a n c 

od godz. 5 - 9 * 2* Pana nie urat 
W niedziel, ' od » , ft^0r ™ naSZyil 

^ i i i Przysuwając sie 

Dr. 
Speclaliit. chorób ikóray^ 

• 1S a i t l i r m \ i - a, • 1 L ^ U L NAWROT Nr. I 
Przyjmule do 10 rano 

W niedziele I I — 2 po R 

Dla niezamożnych C&yl* 

^ l 0 ^ ' " " / P ana nie urat 

D l a P a ń ' o d d z i e l n a ^ S ' w v ^ ^ 
ĴR ^? m o r ^ ' WHPlT«M̂ M̂L,>am'e komandor . MŁ r̂łftn^oce t v l k o p o w i e d z 

W l - Jakby jjo możi 
to 

POTRZtHNI chłopcy do 
szac sie na ul. Zcierska 

rstko ma zn< 

' ^ a , a n

ż e °bai razem? 
- v ni^02a l v? 0 , P a n ' e komar 

Nr."'l d 2 , e s ^ z leiro nok 

http://Vwiuv.ro
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eczęśliwa 

j c n o - Str. 3. 

Nowy polski biskup w Ameryce. 

cie e m i g r a c j i z a o c e a n e m . 
Eksperyment Forda bez naśladowców. 

l i i i 

Nowy Jork, w styczniu. 
\ ^ . îPodzlanką dla Polor.j! jest wy nie 

H*. \ F° Rodności biskupa ordynariusza 
-R* j t H ° l a l { a . k s . prałata Stanisława 

^ > - ^ . $}5[<*oszćza paraiji św. Kazimie­
ra eSĄistoi;.1

 . ^ s r ^ K O . Nowom anowany książę 
obejmuje administracje oibszer 

^ j f ^ , i Grand Island w stanie Ne-
1 ą t a m Przeważnie parafje far-

l a w^od nich dużo czeskich i tyl-
'.{f Polskich. W osobie ks. prałata 

-zvska!i wychodźcy polscy 
JWskupa polskiego pochodzenia 

o - C ^ biskupa ordynarjusza. Kilku 
• :JJL*] rzeszy polskiej, odznaczają-

l o r ! ' C > n i n e r n D r z v wiązaniem do K» 

Mich całe swe dobro moralne, 
"Dy sę więcej polskich bisku-

w ośrodkach wykazują 

rżenia i 
• u b i e g a j ^ % h o w i e ń s t w a ob^go" "wTodowo 

Prezvd.u i l i .-, u in)if,oW? z e Przyjaznego Polakom. 
^Paderewski, którego pobyt w 

PC%wa około trzech miesięcy 

- 1 * . 
r .V i r 

traszliwego w 
a' środkowej 

, * t f f o e V i i c , z e b n a siłę Polonii, lecz 
- . b e d z | e Jeszcze długo 

.j-związ^niu zakonu i 
akonu przechodzi 

,-,.{? a k c ' i 
doszło do k r ^ w l * * * * * 
W ang-ciskiem w! 

cje radjowe doszły do skutku dzięki za­
warciu umowy z lokalnemi stacjami ra 
dijowemi w głównych centrach w któ­
rych bardzo licznie reprezentowany jest 
żywioł polska 

Z dli. 1 lutego rb. nastąpi likwidacja 
konsulatu polsloiego w Buffalo Agendy 
jego przejmie konsullat generalny w No­
wym Jorku. W marcu zamknięty zosta-

Ódznaczen ie pani W i l s o n o w e j 

n i oz r ozurn i eniem 
oze 
złą 

m\c szlachetną misję przepro 
f j K c , i Propagandowej dla Pol­

i t o w a n i a fa łszów 
a t W n v m l r v c e s t i e o b f i c , e Propa-
n ; ' l i r w e c k a Podczas pobytu w 

™ e . jrdzi, 

bimt-wąnymi \vW 
dzm. Bunt stłum 

l y ! , S | 1 0 5 o l , ' l l « zetknięcia z naj Na Wiecu rob-tnM'mi s f e r . t t u i a r n c r v k a ń s k emi 
-owego ^ ' ą t p l M e przemówi za Pol-

niem Paderewskiego jest 
St. Zjedn. , Polskę do naj-

zbllżenia. Mistrz zamierza 

Wiono pn klanu 
Izisicjszytm Na w 
im stę Oskara Bi 
jy ulicy Pi>trko\ 

tle V .al'7
 W.Ą 

r W w A P i .i:,.oaue 
ri/r -:X;' • " w '*?":.•"' 
>ouwór,:u p r i f u 
łatvX w bójce od 
rh ilcfclera 28-
m zamf sikały 
dowanomu tulzlr 
icjsklego pogotov 

ło godzimy I w ro 
' u l ic : lCaifśk>.j I 
zasle której o d u | 
głowy ..M-letui M 

amic.szk.-iiv p*zv w 
jćdfjow lejjfiu Bdt " 
)go'owla rat i:;:! < 
m , w j a t u polfcii. 

I szereg odczytów na temat za-
;;<TA r a , 1[c Polski. Wielki autorytet 
f'mt K,U]* w-ymowa, dyktowa-
'" W v S r y v v n ; i miłością Ojczyzny, 
f f.jej,p )a."aprawlć zło, jaik-e urosło 
'•' Ł b I ? ' 0 2 ' 1 0 - ' Propagandy Niem-
' Jb Z aniedbanie stosownej pro 

'-Tv\?stronv R o l s k I-
°- , , v i l , k i i n Prezydencie Sta-

• J b . k l ' lhi Polski, otrzymała wiel 
1 d S J ? r " " 0 , " n : a Kestituta. Uro 
t u odbyła sic w amba-

>if£U, Ceremonii zawiieszemia 
' ' \ jjJ^ięgi z złotym krzyżem, do 

: | %owicz. ambasador Rzplrtej 
l j v | l t n Wilson, przyjmując od 

?Tc7in z . , 1 ; k / v f a / c i , t | i l > i ' e r : i j° ••x v 

c - ' k l i t k a , który tak bardzo ko-
%*1 Organizacje polskę I re-

i' I wVsI;'.Iy na ręce p. Wiisop 
k t u ł*cy.ine. 

i ' 1 n erykańska doczekała się 
oki l , D r agniouej. 
i f > ; , e l Rodziny radjowel. Ijcj'3 wygasza w niedzielę w ę 
ta„? c Justyn, prowincjał Ojców 

fre z Buffalo.- Prelegent za-
d|. Pełnia z prawdziwym pie-

n

 S D r a w y polskiej, poucza '. 
Ja. r j c ^ t na zadawane listowne 

f' eJ c , ec.Justyn porusza bardzo 
e at,a • np. ..Polacy jako o-

J» ł ^^vk^ i sc^ 

I l! 

• Ąi 

Wdowa po b. prezydenci: Stanów Zjed­
noczonych śp. Woodrowfe Wilsonie od­
znaczona została nlcdawa> odznaką 
Wielkiej Wstęgi orderu Poio.if i Pestituta 
Na Ilustracji p. Wilsouowa w chwilę po 
wręczeniu jej odznak Orderu orzez sto 
jacego obok ambasadora R. P. w Wa­

szyngtonie Ttrlitsa Fi ipowicza. 

nie konsulat w Detroit a ol<ręg jego przy 
łączy się do konsulatu w Pittsburgu. 
Szkoda tych dwóch placówek polskich, 
wyrwanych.z ośrodków, zasilonych bar 
dzo Liczną Polonia, lecz likwidację ich 
tłumaczą wychodźcy koniecznością jak 
najdalej posuniętej oszczędności ze stro­
ny rządu polskiego. Konsulaty w No­
wym Jorku, Chicago i Pittsburgu 

utrzymane będą nadal. 
Depozytariusze zamkniętych banków 

w Chicago a m. in. także Ncrth Western 
Trust and Savings Bank. doczekali sę 
pierwszych wypłat na konto siwych 
wkładów w wysokości 20 proc. złożo­
nej sumy. Przejemca banku p. Shanahan 
wypłacił już pierwszą ratę w sumie 2 
mijonów dolarów. W miarę powolnej 
likwidacji banku nastąpi stopniowa wy­
płata reszty. Straty, jakie poniosą de-
oozytarhisze oblicza się przypuszczalnie 

1 na olkofo 30 centów na dolarze. 
Ford jest przeciwniik.em zapomóg 

dla bezrobotnych 1 twierdzi, że ręce bez 
czynne powinny być w jakikolwiek spo­
sób zatrudnione, jeśli nie chce się zde-
orawować moralnie ich właściciela. 0-
becnie Ford przystąpił do przeprowadzę 
nia eksperymentów nad swemi teoria­
mi. Zatrudnia on 4-100 bezrobotnych w 
wiosce Inksitcr, leżącej w odHegfpśei pię 
ciu m'H od fabryk fordówskich. Bezrobot 
iiii budują ulice, ulepszają domy .tp. i o-
trzymuija zapłatę w kwitkach, za które 
'afoźony w Inkster specjalny „komisar­
iat" dostarcza pracującym środków po 
trzełmych do utrzymania, jak żywność 
ibp. Robotnik sumienny i pilny dostaje 
'esizcze 1 doi. dziennie na drobne w y 
datCki. lecz dodatki1 te należą do rzadko 
ści. Ford osobiście kieruje agentami, zaj 
mujacyml się rozdzielaniem pracy w 
wiosce. Proiokt ten rozwinął Ford dla 
przykładu celem uzdrowienia cierpiącej 
na bezrobocie wioski. Oczywiście lep­
sza każda praca, niż głód I chłód, lecz 
czy zruukła sie tacy, którzy zechcą na­
śladować Forda, tembardziej, że ekspe­
ryment podobny wymaga dużego kapi­
tału. 

lor. 

T a j e m n i c z e a u t o 
post rachem młodych kobie t . 

Posterunkowi żandarmerii w Olog-
niitz w Austrji, doniesiono żo z sam och o 
du, jadącego onegdaj wiieczorcm, gościli 
cem prowadzącym do kopalni w-ęgla, roz­
legały się donośne wołania o pomoc ja­
kiejś kobiety. 

Zawiadomiono o tym tajemniczym 
wypadku wszystkie pusterunki żandar­
merii w okolcy Wiener Neustadt i za­
częto poszukiwania samochodu. 

Kilka wynajętych taksówek, obsadzo­
nych policją i żandarmami, objeżdżało 
wszystkie okoliczne goścnee, nigdzie 
jednak nie natrafiono na siad auta. 

Policja podejrzewa, żc ma się tu do 
czynienia z jakąś bandą, która systema­
tycznie dopuszcza się porywania kobiet 

gdyż ostatnieml czasy zdarzyło se kil­
ką wypadków zaginięcia kobiet, których 
to wypadków nie udało s.ę dotychczas 
wyjaśnić. 

Znalazło sie też kilka kobiet zarówno 
w Glognitz, jak w innych miejscowo­
ściach, które zeznały, że kilkakrotnie zo 
stały zaczepione przez jakiegoś męż­
czyznę, jadącego samochodem. Mężczy­
zna ów zapraszał je, aby pojechały z 
nim na spacer. Dzalo się to zawsze 

w miejscach ustronnych, 
wieczorem albo o zmroku, a samochód 
nie był oświetlony. Wszystkie te kobie­
ty odrzuciły propozycję przejażdżki z 
nioznai ornym. 

Poszukiwania trwają dalej. 

Krew na puszystym dywanie, 
D r a m a t syna m u r z y n k i . 

Jeszcze jdno niespokojne spojrzenie 
w lustro przed wyjście" 1 z domu.. 

Może dla pewności raz jeszcze przy 
gładzić włosy? A nuż niesforne kędzio 
ry podniosą się mimo pomady, która je 
skleja? Nuż w jakimś obudzi się podej­
rzenie? Że on... Will iam French... że on 
m> jest rdzennym Yankcscm.... że jest... 
mulatem... tss, nawet, wymawiać tego 
nie trzeba... 

ktoś usłyszy! 
Jeszcze jedno niespokoine spojrzenie 

trochę pudru na smagłe policzki... Ależ 
to dziecinnada. nikt nie pozna! Skoro 
przez tyle lat... Tak. William French 
przez długie lata zacierał ślady swego 
pochodzenia. 

Pochodzenia z matki — murzynki. 
Ten fakt, który jest występkiem, w 

oczach obłudnej Ameryki 
był zmora iego życia. 

William French natychmiast no ukoń 
czeniu szkól, zerwał z rodzina i z przy 
jaciółmi, którzy wiedzieli o jego pocho 
deniu, wszedł w nowe całkiem środowi 
sko, gdzie udawał czystej krwi Yankesa 

Bez drgicnia połykał wszelkie pełne 
nienawiści uwagi o swych braciach mu 
rzynach. udawał, że brzydzi się czar­
nych I należał do wielu rdzennic amery 
kańskich związków, propagujących odsu 
wanie od wszystkiego negrów. 

To zakłamane życie, stworzone 
przez okropne stosunki obłudnej Amery 
ki. musiało się kiedyś załamać. 

I to, wtedy, gdv był już 
' u szczytu swej karjery 

Osiągnął ogromne stanowisko w prze 
myślę był członkiem wykwintnych klu 
bów. bywał w „najlepszem" nowojor-

-xux 

skicm towarzystwie, wreszcie zaręczy! 
się z córka miljoncra. 

I wtedy, właśnie wtedy, pękła bomba 
W klubie w którym bywał zjawił się 

pewnego wieczora. John Celling. 
John Celling był kolegą Frencha w 

szkółce początkowej... znal jego matkę 
— murzynkę. 

— Od kiedyż to przyjmujecie mula 
tów do waszego klubu? — spytał iro­
nicznie. 

— Mulatów? Mv? — oburzyli sie 
wytworni członkowie. 

— A William French? 
Nazajutrz, stało się to. czego French 

obawiał się przez całe życie. 
Zabroniono mu wstępu do klubu. 
Wymówiono domy w których bywał. 
I to najstraszniejsze! Narzeczona 

zerwała z nim natychmiast... . 
I ta scena, te łzy... 
— Oszukałeś mnie. Podszedłeś. 
A potem gest obrzydzenia. 
— Syn murzynki! 

Jakie to wstrętne! 
William French wrócił do domu. Spo| 

rzał w lustro. 
Rozwichrzył wąską, ciemną dłonią 

siwe kędzierzawe włosy, przyjrzał sie 
w lustrze długo swym smutnym, czar* 
nym oczom pod ciężkiemi powiekami-

Co miał czynić?; ' . . 
Wrócić do murzyńskiego ghetta, ktd 

re nauczył sie nienawidzieć. 
Zemściło sie na nim kłamstwo Jego 

życia. Ąwl. fi, £' 
Pozostało tylko ledno. 
Rewolwer. 
Służba znalazła go martwego na pu 

?zystym dywanie. 

Przesyłam fotografię na pamiątką... 
U p r z e j m y w i ę z i e ń . 
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czy 

clę tak kopnę, że pozbierasz sie za dzie 
siątym progiem. Jutro wymówię ci służ­
bę i oddam w ręce policji jako złodzieja. 

— W takim razie sam pan komandor 
dostanie się pod sąd za złodziejstwo. 

— Wynosisz się łajdaku, czy nic? 
— Nie. 
Rupert stanął niezdecydowany i po 

chwili zaśmiał sie pogardliwie. 
— No, powiedz mi ostatecznie na ile 

chciałbyś mnie nabrać 
— Ani na grosz, panlę komand >rze. 
— Może Morris chce trochę na ra­

chunek, co? 
— Nic. panie komandorze. 
— Więc po Jakiego djabła to wszyst 

ko? Poco tu do mnie przyszedłeś? 
Chciałeś naszyjnika i masz go. Więcej c. 
nie potrzeba. 

— Wartość naszyjnika będzie panu 
komandorowi zwrócona. Dostanie pan 
komandor więcej niż pięć tysięcy — 
więcej niż dawał Morris. 

Ruppert usiadł na krześle i przesu­
nął ręka po czole. 

— Kapituluje — rzeki. — Gadaj co to 
wszystko ma znaczyć. Zacznij od począt 
ku i jedź dalej, dopóki ci nie przerwę. 

— Dobrze, panie komandorze. — 
Więc — rozeszło sie m iędzv ludźmi, że 
pan wyszedł ze służby w niewyraźnych 
okolicznościach. 

— Psiakrew, Winter, za dużo sobie 
pozwralasz! 

— Panie komandorze, niech sie pan 
nie gniewa. Może sie omyliłem. Powta 
_rzam to. co m o w i a w Londynie,. 

— Tak. Jednocześnie wystąpiłem z 
kilku klubów. 

— Ja nie mówię o klubach, tylko — 
o — o, metach londyńskich. Jest między 
niemi 'taki związek, który bardzo się in­
teresuje skompromitowanymi dżentel­
menami. Tacy mogą im się zawsze przy 
dać, w uzyskiwaniu jakichś cennych 
podpisów do podrobienia, czy w czem 
innem. 

Ciekawe, Arów dalej 
— Ja sam u rodz i łem ste dżentelme­

nem, ale potem zszedłem na psy. Po 
odsiedzeniu ciężkich robót orzostąipiłem 
prawo po raz drugi i dostałem sie w rc 
ee człowieka, który ma przeciwko mirc 
dowodv i mó :łby mnie wydać policji. 
Po kradzieży kolczyków lady Castor. 
ten człowiek wywiedział się. że pan to 
zrobił, i zao:>:\trzvł mnie w fałszywe 
świadectwo, dzięki któremu pan koman 
dor przyjął mnie na lokaja. 

— Rozum cm. I od tego czasu szpie 
gniesz mnie! 

— Panie kjinandorzc, jestem pod 
przymusem. 

— Mów dalej. 
— Kiedy zginęły pierścionki pani 

Werthcimowej i wszyscyśmy zażądali, 
żcbv nas zrewidowano, przeczuleni, że 
pan je wziął, tylKo nie wiedziałem, co 
z niemi zrobił. W kilka tygodni później 
wypatrzono pana u Morrisa. Ten, który 
ma mnie w reku, terroryzuje również 
Morrisa, toteż łatwo sie dowiedział, co 
pan u niego zastawił. Dalej odkryliśmy 
jaką pan ma metodę : że pan chowa łup 
w sąsiedztwie miejsca przestępstwa i 
wraca po niego dopiero po uspokojenm 
się naganki. W c z o r a j rano wypatrzyłem 
pana chodzącego samotnie po parku i do 
myśliłem się, że pan szuka kryjówki. 

— Zauważyłeś, że zatrzymałem się 
koło wiązów, cc? I kiedy zaproponowa 
łe"i piknik o księżycu, wymknąłeś się. 
żeby mnie śledzić? Jasne. Powiedz mi 
teraz, złodzieju, gdzie jest ten naszyj­
nik? . 

<=. WJLanfly;nLeJ_Danl£. komandorze. 

Władze więzienia św. Pawła w Ly­
onie, we Francji, są pełne oburzenia na 
pewnego więźnia, który był dla nich 
grzeczny, że aż okrył je śmiesznością. 

Przyjął wyrok z rozpromienieniem, 
a znailaałsizy się w wlezieniu był niesly 
chanie grzeczny dla swych strażnków 
i bezustannie pisał listy do naczelnika 
wiięzionia, dziękując mu 

za troskliwa opiekę nad soba. 
lego zaś wyrazy wdzięczności były tak 
obfite i tak gorące, że zupełnie rozbroił 
niemi tych, którzy mieli go pilnować. 

Tak trwało przez parę tygodnf. aż 
wreszec BreJot zniknął boz śladu, ą znik 
nął w bardzo prosty sposobJOto na po­
dwórze więzienia zajechał k ry ty auto­
mobili ciężarowy z żywnością dla więź 
niów i dla personelu. Brclot. korzysta­
jąc z pobłażliwość,- dozorców i z nieu­
wagi szofera, niespostrzeżony wsiadł do 
automobilu i w ten sposób znalazł się 
wnet na wollności. 

W dwa dni później naczelnik wiezie 
nia otrzymał list polecony, w którym by 
lv więzień dzękował mu serdecznie za 
świetne obchodzenie się z sebą w wię-
złe-niu. List kończył się słowami: 

„Chociaż byłem tam tak szczęśliwy 

— Kłamiesz, łotrze! Straszysz mnie 
niebezpiecznym człowiekiem. Cch, zabi 
ję cię! f 

— Zaniosłem naszyjnik do zajazdu. 
Był tam ktoś.... auto czekało w garażu 
Wyjechało do Londynu o północy... 

— Sprytne łgarstwo, niema co gadać 
ale... jeszcze nie rozumiem. Dlaczegoś 
ty to zrobił? 

— Czy mogę mówić prosto z mostu 
panie komandorze? 

— Tylko tego żądam. 
— Ten, który trzyma w swojej wła­

dzy mnie i Morrisa, potrzebuje pana. Po 
co — nie wiem. Jeżeli pan nie zechce 
pójść mu na rękę, to pan pójdzie do wię 
zienia. On nigdy nie grozi na żarty. 

— Czego on ode mnie chce? — czy 
żebym zbierał podpisy do podrabiania, 
czy co innego? 

— Chyba nie, panie komandorze. Ma 
już agentów w klubach londyńskich, któ 
rzv kwestują na cele dobroczynne. 

— Kwestują na cele dobroczynne 
— Tak. panie komandorze. Zwykła 

metoda. Żąda się bardzo małych su m . 
Naprzykład podpis pana Aronsona na 
czeku na pięć funtów jest wart dla zrę 
cznego kaligrafa dużo więcej niż pięć 
funtów. Po podrobieniu podpisu czek od 
daje sie danemu towarzystwu dobro­
czynności, bo inaczej obudziłoby się po 
dejrzenie. 

— No. no! Dużo się dziś od ciebie 
nauczę. A może chcecie mnie użyć ja­
ko włamywacza? 

— Nie sadzę. Pan komandor niema 
prawdopodobnie specjalnych kwalifika-
cvj na włamywacza, a ten, o którym 
mówię, używa w każdej robocie tylko 
ekspertów. 

— Naco ja się mogę przydać temu 
geniuszowi? 

— Nie wiem. panie komandorze. 
— No, no. wiesz. Gadaj! 
— Panie komandorze, niech pan bę­

dzie łaskaw nie podnosić głosu. Za temi 
ścianami .śpią goicie. 

choć troszczono się o mnie niewymow* 
nie, jednakże nie mogłem 

znieść'atmosfery więziennej 
i musiałem sobie pójść precz, bo moje 
zdrowie wymagało zmi.any powietrza". 

Następnego tygodnia pierwszy stra­
żnik więzienia otrzymał od Brelota 

paczkę, zawierającą jego więzienne u-
bramie. „które stało mu się już niepo­
trzebne", a zarazem fotografie z napi­
sem: „Mała pamiątka dla pańskiej gościn 
ności". 

PRZECIW 
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— Tv wiesz, Winter. 
— Wiem tylko, że pan komandor jes1! 

mu potrzebny. Kazał mi powiedzieć, że 
ma pan do wyboru albo denuncjację i 
wiezienie, albo powolność jego rozka­
zom. W drugim wypadku otrzyma pan 
pięćdziesiąt tysięcy funtów wynagrodź/ 
nia, a może nawet więcej. 

— Nie zdaje mi sie. żebym miał wy­
bór. 

Twarz lokaja okryła sie ponownie 
śmiertelna bladością. 

— Panie komandorze, zdradziłem pa 
na, bo jestem tchórzem i nie odważyłem 
się podsłuchać. Ale pan ma wybór. Niech 
pan ucieka zagranicę, albo jeżeli nie da 
się inaczej, idzie do więzienia. ..Jeżeli 
pan woli śmierć, może się pan zastrze­
lić Lepsze wiezienie lub śmierć, niż do 
stanie się we władze tego człowieka. 
To jest wcielony szatan. Pan komandor 
nie wyobraża sobie, do czego on" jest 
zdolny. Mówię to wszystko, bo pan był 
dla mnie dobry, a od piecu lat, od cza­
su jak wyszedłem z wiezienia, nikt mnie 
nie potraktował jako człowieka. Jeżeli 
pan chce sfę z nim zobaczyć, to tylko w 
miejscu publicznem, I na Boga mtłosier 
nego. niech m u pan nie mówi, żc ja pa 
na ostrzegłem. Gdyby sie iego dowie­
dział, nie oddałby mnie policji, bo już 
za dużo o nim wiem, aleby mnie z pew 
wnościa zabił jak psa. 

— Winter, czys rV zwarjował? To 
jest przecież Anglja i żyjemy w dwu­
dziestym stuleciu. Twój przebiegły 
przyjaciel jest prawdopodobnie zbyt 
przebiegły, żeby sie porwać na morder 
stwo. To niebezpieczna gra. Och. ty 
głupi tchórzu! 

— Panie komandorze. W ' e m ° i e?o 
ludziach, których podejrzewał o zdradę 
Obaj już nic żyją. 

— Doprawdy? Co Im śię stało? 
— Popełnili samobójstwo — odpowie­

dział szeptem lokaj, oglądając ste za sie 
bie. 

d. e. o, 
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c&a ze stolicy. 
ŁYCW WARSZAWY W KILKU 

Wprowadzenie rciestru mieszkań­
ców f ks'ag meldunkowych zakończa 
prace- zwfazane z realfzacia nowego sy­
stemu na terenie Warszawy. Pozostały 
Jeszcze do załatwienia niektóre szczegó 
fv- noczem ostatecznie zlikwidowany 
będzie dawny rosviski system meldun--
Ww, zastąpiony przez ustawę o mełdun 
' . ! ' . J E D N O L I T A dla całego państwa. 

• izf przedewszystkfem o przyjęcie 
Mur meldunkowych przez emine. o zło­
żenie do archiwum dawnych książek, 
rVowadzOrrVCłl przez rządców domów. 
P • ecie bfiir meldunkowych nastąp! w 
najbliższych drfach. Opracowano regu­
lamin dla rvch bfur- okrcślaiaey fch kom 
p. ncłe T zakres dzfafanla Reda to po­

kąd biura pomocnicze dla centralne; 
go bfura meldunków ' rejestrów. Archi 
wum urządzone będzie w dawne! tfajflł 
straży ogniowe! w ratuszu. Stamla fa 
nrzerar/ana iest obecnie ? dostosowana 
OT połrzeb Mora meldunkowego Prze-
iccie bfuT f ułożenie archiwum zakończy 
w w l k f e prace, związane 7 wnrowadzc 
nicm przepisów ustawy mcldunkowei. 

* * * 

Inspektorat artystyczny stolicy, któ 
r y wydał nieubłagana wolne okropnym 
szyldom. *zpecacvm ulice Warszawy 
W zeorowadzfł ostatnio lustracle ulicy 
* wfetofcrzysklei od ul. Marszałkowskiej 
do Bagna. Szereg szv!dów zawieszo­
nych bez pozwolenia, fatalnie szpecą­
cych fasady domów 1 oeó'nv wvglad uli 
CV. nakazano natychmiast usunąć. 0 -
beoirfe kupcy, którym nousuwano ..arty­
styczne4' reklamy składała podania o 
uzyskanie pozwolenia na zawieszenie 
szyldów, dostosowanych do archltekhi 
rv domów. Dzięki! 'nterwencif inspekto 
ratu artystycznego szpetne szvldv obra 
zkowe na tvm odcinku ulicy święto­
krzyskiej przeszły iuż do historii Obec 
n fe ma nastąpić hrsfracła pozostałych 
przecznic ulfcy Marszałkowskietj. 

• • • 

m Zarząd Polskiej Akcyjne Spółki Te­
lefonicznej przekazał Naczelnemu Komi­
tetowi Walki z Bezrobociem pierwsze 
wnfywy osiągnięte z dopłat pożera­
nych przy u ;szczan !u rachunków tele-
f M''':znvch. Za pierwszy miesiąc opo­
datkowania telefonów na rzecz hozrohot 
»vch wpłaciła PASTA 67855 złotych. 

W dolnych 'alonach cafe-dan:'ngu 
.Adria" odbył sie dancing, połączony z 
programem artystycznym i występem 
r tK i es t r v I pułku szwoleżerów ra cele 
ki''ruralno-ośw;ał.owo - wyszkolenfowe 
'• dywizji kawalerii, łmoreziie powyższej 

. patronował dowódca 2 dvw!zli kawa­
lerii gen. dr. Wtenfawa-Dłusroszcwskl. 

• • • 
W najbliższych dniach odbędzie sfę 

w Łazienkowskfei Pomarańczami inau­
guracyjne przedstawienie nowego tea­
tru, który bedzfe nosił nazwę .Teatr 
ftla wszystkich''. Kierownicy tego tea­
tru — pp. Janina Strzelecka f Jerzy Ro 
tia-•J-Buiański stworzyli te placówkę 
\- oznaczając Ja dla peryferii miasta, 
gdzie beda dawane spektakle. Obecnie 
. .'Ir występuje z prermera barwnej 
rewj : ..dla dziecf od lat 5 do SO" pod 
tyt. -Miała baba koguta'* pióra Aleksam 
Ara Maliszewskiego. Muzykę opracował 
A Zarubin. dekoracje Jan Golus, układ 
«lastyczHV — Jadw'gf Hrvnfewlck5ej. 

• • • 
Udzielone zostało zezwolenie stołe­

cznych władz ndnvnlstracvinych na 
przyiazd niezwykle orysrnalnei impre­
zy. Do Warszawy sprowadzony zosta 
?e specjalny basen z aligatorami. Na po 
kaz publiczny wystawionych będzie 
*20 krokodyli. 

x c n o* 

P o t w ó r — ra le m a t k a . 
D w a lata w ięz ien ia za z a b ó j s t w o . 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Wiktoria Kwiatkowska, licząca lat 

24, służąca zamieszkała w Sarbinowie, 
powiatu żniuskiego. odpowiadała przed 
trybunałem karnym tutejszego sadu u-
kręgowego 

za zbrodnie dzieciobójstwa 
Oskarżona porodziła w nocy z 1S na 

!9 czerwca ubiegłego roku. dziecko płci 
męskiej, które po kilku minutach — jak 
twierdziła zmarło, skutkiem tego, że 

spadło z krzesła, na które™ je położyła 
na ziemię- Wynik jednak dokonanej sek 
cji. wykazał, że śmierć dziecka nastąpi 
ła na skutek silnego uderzenia tepem 
narzędziem w okolice kości potylico­
wej, następstwem czego było ockniecie 

^ promieniste kości czaszki, co też było 
przyczyna, śmitrei noworodka. 

;-ąd WVUI ' izył jej za :-e» 
dwa lata wiezie:: a. 

Z a t o i ł e s i i r y w a l a ! 
K r w a w e szlaki A m o r a . 

KRATECZKI . 

M u z y k a l n y z ł o d z i e j 
Mała zdobycz. 

Kiedyś, przed wojną jeszcze, kiedy] 
nie było wcale stratosfery. tyiko w Łodzi 
sama zyskosfera, łodzianie mieli na świe­
cie OplnJe hidzi muzykalnych. Tak bar­
dzo muzykalnych, że co drugi lekarz 
śpiewająco robił ludziom operację, den­
tysta, wyrywając chory zab pacjentowi 
gwizdał arję z „Carmen", kupiec, robiąc 
dobry interes z Moskwa, podśpiewywał 
..burłaki'', słowem wesoło było i dobrze. 
Łodzianki także chodziły na koncerty, 
bowiem w tvch czasach poza teatrem i 
salą koncertowa nie było miejsc, gdzic-
bv jedna kobieta drugiej kobiecie mogła 
pokazać nowa suknię. Cukierni było pod­
ówczas bardzo mało, do których zresztą 
kobiety wcale nie chodziły, nic było to 
bowiem w zwyczaju, kawiarnie nie ist­
niały, słowem ludzie mieli wiele czasu 
na zarabianie pieniędzy. 

Po wojnie wszystko to uległo rady­
kalnej zmianie. Powstały kawiarnie, dan­
cingi, najrozmaitsze lokale rozrywkowe, 
gdzie kobiety urządzają małą defiladę, 
teatry, rewjc, kabarety i oto nagle ło­
dzianie przestali bvć muzykalni. W każ­
dym razie k a ż d v łodzian n dzisiaj cienko 
śpiewa. I to u siebie w domu przeważnie, 
tak że najlepsze nawet, najciekawsze kon 
certy nie maja nawet połowy dawnej 
frekwencji. 

Zresztą łodzianie mają także radjo. 
Za jedne trzy złote miesięcznie słuchają 
wszystkich koncertów. I to nie samych 
tylko koncertów: słuchała także gwiz­
dów I wvć „atmosfery", słuchają odczy­
tów rolniczych, każdy łodzianin już wic, 
dz ;ęki pośrednictwu łódzkiej rozgłośni, 
że pod imrawę buraków należy pola „za­
prawiać" takim to a takim sztucznym na­
wozem a pod pszenice — innym. 

I dlatego muzykalność łodzian wzię­
ła w łeb- Straciliśmy opinję najmnzyka!-
niejszego -urasta w Polsce. Dawnie! ło 
dzianie tak tańczyli, jak im Jakiś dykta 
tor 1 Widzewa, czv innego rynku, zagrał 
dzisiaj przestali być muzykalni i nic chcą 

Z Wilna donoszą: 
W dniu wcz.orniszym we wsi Starv 

Pohost. . wpobliżu Brasławia zatrzyma: 
no niejakiego Józefa Kościuka. kło>v z 
zakrwawionym sztyletem w reku usiło 
wał ukryć sie w jednym z domów wspo 
mnianego miasteczka. Jak sie później 0-
kazało zatrzymany Kościuk napadł w 
drodze niejakiego Wacława Boturnę. 
któremu zadał w bok i szyje 

kilkanaście ciętych ran. 
Gdy Boturua padł nieprzytomny na zie 

tnie. n tpas, fl'k sądząc, iż 
swoją Oiihro stracił panów, 
ba i i;c -k.. : :c w kierunku , 
krzvozeć . Zabiłem rywala] 
z nim skończyłem'* poczet 
kr \ć się w jednym z dom: 

Bółurne w stanic be-
przewieziono do szptala 
w Brasławiu. zaś Kościuka —~c 

wlezieniu. Przvcz\ua np.nadu ffjp Warszawa) 
tle romantycznem. 

B y d g o s a s c z fe^B^ c y l ^ ; 
2 ł o d s ! e > : : J a p e t y t n a k w a ś n e r z e r s y . 

w takt ich muzyki tańczyć, co tak ro-
złościło dyktator 3 z Widzewa, że za ka­
rę każe teraz swoim kupcom czekać 'O 
lat na pieniądze. 

Muzyka w Łcdzi zato mocno spopu­
laryzowała sic. Dawniej w żadnej łódz­
kiej restauracji jjjc bvło orkiestry. Dzi­
siaj przeszkadza ona spokojnie jeść i pić 
w każdym, najmniejszym nawet, barze. 
Dawnej... 

Wogóle dawniej było całkiem inaczej. 
Przybytek sztuki była to świątynia, świt 
tość. w której byle jaki małv złodzieja­
szek nie ośmieliłby sic ukraść paru zło­
tych. Jakaś duża. poważna kradzież, ja­
kiś portfel grubo v.-ypchaiiv. to jeszcze 
mogło się zdarzyć. Obecnie to sie nic 
zdarza- Nierrja grubo wypchanych port­
feli. Zostały tylko drobiazgi w kieszeni. 
Ot i czasy nastały na złodziei. Taki lre-
dak nawet nic wic. za co idz.ie do krymi­
nału. Za te parc groszy? Chyba, że trak­
tuje więzienie, jako jeszcze rodzaj kuch­
ni darmowej dla bezrobotnych. 

W F1LHARM0N.II. 
Dnia 2 listopada r. ub \v sali f-" Ih.ar-

monji odbywał się koncert, na który 
przyszedł również p. Feliks Kobna. Po 
wysłuchaniu koncertu. Kolina ubreł s:c. 
gdv wtem poczuł, że do kieszeni jego 
palta wkrada sie jakaś obca rcka. Reka 
wyjęła z kieszeni jeden złoty i groszy 
dziesięć, gdv została przytrzymali 1. Od 
nitki do kłfbka, od roki do osoby- Właś­
cicielem ręki o brzydkch nrzyzwyczce 
niach okazał sie Dawid Kiler 1 rodem z 
pięknego miasta Łowcza. 

Hilcr nosił zwyczamc rbranic. nawet 
bez łowickiego prr.a, i zr.mhst na łowi­
c k i pola i I." ki powędrował pr*cd Pad 
Grodzki. Ow koncćn-ówy występ nic 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Nieznani sprawcy włamali sic do pi-

wn'cv domu przewozowego firmy Hert 
zkc. przy ulicy Gdańskiej 70 i skradli 2) 
skrzyń cytryn, wartości 8E0 zł. 

Każda skrzynia ważyła 80 funtów, 
co razem czyni blisko 1 7 centnarów, do 
wyniesienia których potrzeba k lku In 

dzi, do wywiezienia zaś 
nlem. 

Z pow.idu tej kradzieży (i 
ważyć na ostainim tirgu 1 ^ a w ł a d z o m 

Cvtry.iv mały bvć distnrtJ ™mJ?^j£™* 
Żurawski, od której to fimnl ™ « , «c odr.as 
drobni sprzedawcy. 

E S o d J s i e i ^ ^ u S e s e r c e . 

Mecze h 
edu niestawienia sie dr 

'hu w komplecie s< d .a o. 1 
rial walcover dla ŁKS. Mc 

1 między kombinowanvn 
i ŁKS 1 Trfumphu. przynńós 
Pierwszym w stosunku 5 
i<J Król z ŁKS. 
5 (Warszawa) - Makkabi 
6 2:0. 1:0) Drużyna warsz 

Start mtot 
K t o z d o b y ł 1 

ttowe mistrzostwa junioró' 
'Drzeszlo 50 reprezentantó; 
?e świata pięściarskiego. T 
i młodych pięściarzy św'ai 
vzacii tej gałęzi sportu w 

Z Torunia dnurs/ią -

Notoryczny złodziei i recydywista 
Z\ „nifut \ \ ' rób: l wpr.dł na dowcipny 
sposób osze.k wanla swwh bl.źnich. po-
*-i.ni(twi bcwicm bvć Drzv);icłelem t^i 
Jego s\'mp;i'ycznego i.m z wyglądu c?.ło 
wieka. 

Elegancko i:brnnv n:):-nt krr.iyć po 
ulicach iniaste. obserwujec z pod oka 
rnzecliodniów. Nagle drcnih twarz BHl 
sie rozjaśniła błoniem u'm echem i ro;-
p l;.d: ąc rece pochwycł w i".'.m!ona idą 
r . 'go sp ikoj.iie pana: „wiMj drogi p*zy 
jBCirln'* — za\vo!;ił 

Zdz.iwkmie niczirijon-co Lv ło w 
kie (1'rższci ,*• z.mow <. !:!'.' awe! s"' 

widoków na przvszloś< 
^^'Prowadzonych walk clm 

crz.edbojach i półfinałach 
walczyli 1 zdobyli tytt 

. W wadze muszej: 
lwowski (Geyer). biiac na 
K » a (Bar-Kochbn). 

Pierwsza q 
'.ów bvł uwierzyć w m;>ż' v/fl 
zien a przyjaciela dawnych j H 
g ' i ..przyjaciel'' T 

»zy;.ho no" i.-ruał -'JJ 
To chwili poczciwiec Z R O G L ^ rzedol lmpł je 

prz.yhciek,". srnstr , t : / v bl sie dowiadujemy, przed-
: n v ' f e s ' , ' \ ! 1 i ; i n ?Owy obóz Ickkoatle 
s,e z. ...my. . « • bn. .!•-... w v , w I ) a I j 0 

sob o!;rad:v, uvm. p fizycznego, a nie na 
p.-iszakiwama me t rw : i lVB { to n n r * » . 

Wi 
S;d. orzed któro:-.•) ••bllę^St.ipj 

onegdaj ^róbel skarrł zlcdzidr" 
4 Ig CieŻkie;o .C ; i 1 n \\ z ^ trenerem h-, l , e p. KI 

| w c m n . r ; , w ' " • • ^ } ^ " f a z o w a n y zostanie tal 

1 Draw(lnn<)(I;)hnie 8 lutego, 
|Ł a '•"'•'llerem b-.-d* e p. KI 1 

musiał być riei 
występem P~\ 
Grodzki sk:;.J: 
nia. 

yszym nicI(chccrtowvrił 
idka Milera, gdyż S?d 

.I^rzy Krzcck!. 

Osobliwa XTVMA!HC\RĘ 

Głupota 12 
Tarapa ty konduktora trx m:jj.\oxf:fi^o. 

Z Olkusza donasza: 
Sąd Grodzki w Clkusiu rozpatrywał 

c! arakt-rystyerną sprawę. Ilustru"r.cą 
wyzy-kKyaire na.i.vii:go kir.iorka prze,. 
iii:su»uicnnvi;h r:średn :ków. 

Andrzej Ztirclc z Sikorki pod Olku-
c^em. analfabeta, r.r/.yprow t-dzit na tar-.; 
do 0'k-s.za, w lipcu r. ub. krowę na 
i w d c ż . wartości 170 zł 

Przy^Jpwie mówi, że, juk Pen Bó-; 

t-IFM. C-bma^aii krc.vę n<\ wszystkie stro 
nyj** I jak brzmi oskarżenie * - *« ia t ' " 
'a Żurkowi podstępnie, wręczaj.".-: mu 

*kazal faktorów co-I- •.. i"a i l-rr inn C\.. !er. / H « ^ 1 sie ezwórmecz g.e 
tygodnie areszt . za o- ••• -w\ ""ziałem warszawski! 
lichwę, Jako przećcwn'ca:i m?** warszawscy nozosta 

()::'••':: h nabvl • k : T i \ .1 pf 1, 
wartość ralcii-.yie . 0 zł. J ̂  najlepsze wrażenie. 

j > r » M V L l 1 meczów wyniki 
: r n — * p ł a w i ą ją sie następują 

H. K. S. 17=30 (8: 
f^^wypnda bardzo dobrą 

. . r o , , . , , " n ^ t ' ™ ^ ' i ' « V S v " i , , c l 13:3* (I 

iany ob 
r i i e s z c 

NOWA REV.'.JA ..EO 
.•Ta I . ' c m k a pki.ni? gra" 

nazwa obecnej wielkiej re 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Brak odpowiedniego uświadamiania 

dzieci, złe towarzystwa, jak również, 
złe obrazy kinowe sprawiają, iż wśród 
młodzieży szerzy się w zastraszając 
sposób demoralizacja, której ulegają na 
wet dzieci jak najuczciwszych rodziców 
Zdarza się. iż dzieci dopuszczają się czy 
nów występnych, jedynie 

z głupoty } braku świadomie! 
że czynią źle, a ponżej opisany wypa­
dek iest najlepszym lego dowodem. 

JJrzv ulicy 1'roidcnada 9. zamieszku 
je p. Władysław Rozczyniała, konduk­
tor tramwajów miejskich. Gdy żona p. 
R. wyszła z domu rano, niosąc mężowi 
śniadanie i pozostawiła w mieszkaniu 
czworo.małoletnich dzieci, wpadł w tvm 
czasie do mieszkania jakiś chłopak, jak 
się później okazało 12-letni Józef K. i wv 
kradł panu R. z torby 10 ulgowych blo 
czków i jeden blok zwykły, biletów tram 
wajowych. wartości około A0 zł. 

Chłopak nie miał z tei kradzieży ża 
dnej korzyści, porozdawał bowiem wszy 
ftkie bloczki swym kolegom, z których 

sic do 
SC j?,-

jeden, zaraz tego sam:go dni'*, dobraw­
szy sobc kftECCS cl\vó.h r.ww'.e:ników. 
chciał się przejechać wraz 7. nimi tram­
wajem i podał kona; klorowi do v;y;'\vit-
nia biletów blok duży. nsrnuT.y zawie 
rający w sobie 160 biistów po 20 r-ros^y. 
Ponieważ biotów tych nrc sprzedajecie 
publiczności bJcczkaml, o C ' r m c tu^rćy 
nie v.i!cd;zicli. przeto za:az. ich orzytrzy 
ma 11 o i cała sprawa 

\yy." •:."! r:r.'.i-.y 
Poszkodowr.ny Kondukt -r v 

rodziców chłonę?., który wyp: 
kobv skradł bilety. ini n 'o. że rerciwi ro­
dzice zaklinali go. rby p-wicdrir ł nraw 
de i dopiero, gdy mu portawlono do 0-
czu przytrzymrue^o z b'lcJamJ ch''pca 
przvzn:ił się do w'ny. oniecmr.c zebrrć 
rozdane kolegom bloczki i od:iać 
duktorpwt. 

Chłopcy nie c'c'e!i jednak dobrn-
wohre oddać bbczków i Pos/k^diwr"-/ 
konduktor z;.- reny b\ l i-dać r.'e do 
policji, k i ó n clt*on?knn \vsr.vsik'e blo 
czki odebrała i ?,wn'c"ła p^s,'.:kodow,"ue 
mu, skierowując cala sprawo do sadu. 

W ^ - W ' ' " ' 

yali n:.i)vcie wza:nii-n .anej kro 
w f . nźlecznjj z clcpk-rtą. Odebrz.b od go 
£-•:'".••••. wrlr.eme 70 zł. '. zażądali do 
!>>tv l ' ó zł. ChloKk tych 115 zt. nk 
i r i ; v , ;rk również n'e móe.i d:ć w&ksla,}• r 

•>.!;> n.'.plemienny. F . ktcri->- : na to zna j f r ~ r ! * 
lcźtl rouft: podstawili go?.:: darz:>v- wek | ̂ ""-n 

i \vcx'-",c ręka jego po papierze, w | 

Czwórrn< 
w s«li gimnazjum 1 

donoszą: 
|tletv",'" e • • S n l « , ' a " w C z n : 

rnilc , l v c | i został rzueoir 
' | , , ' i V u f 1 n 7 i " " , i c 2 ( ) K > t n i F r 

Ą k okazał sie bardzo 

c.;on:(n:cv.-3. 
rowę wartość 

ryr 

•1 L^jfB; 
wcicsie"!. r izcm 28.1 zł.. Z::rck otrzymali • 

bsz żadnej wartości. \\R>ĄZ. ż c ! v - ^ n ' : * ' 

l;r::wę b 
z e c t r ł F c n i r b n l c c s z r l f e n y , n v . . r . - V : ! ł s\* 

do p c O r r d n l k ó w o zwre-t swc-Jęj k v o ' . \ ' j . 

Pczreclnicy przeken^': go. że to jert mc 
m c ; l ' j w e , i ..wsławi1!!" mu znów nin kro 
we ivc''av.ro warteóei <(K) zł. ; z."żrdar 
weksla na 500 zł. g.iyż do surny 4110 zl. 
ćo!'czy!i procent. Weksla r.a 115 zł. nie 
zwrócili, cświedcza^c. ż) został 

on iuż jfB'arć3ćny. 
Tytnęsssęra pbecałe wajfccl na 115 ?.\. zo 
*t;\. z^prctestciwany i e t r / y m e ł klrtsai-
! • - "zr_':ucv; :ną. Tu dpo :oro zrobił sie 
g v a l t . Żurek sprawę oddal do Siadu, któ 

rt 

rlv 

O n 

, v i z listy czł 
•'. ' Ł b i ^ a n i e ŁZOPN roz 

l ' 'Uli n^ j 0 C 0 7 fi D D 1 OR/.<x 
•f: \ pózielf do godz. 11 rs 

' , 4 n o | . t s k u ' ' h v f a wypełni 
' • ' ' i ^ d*>K 7 | | v c n orzemówii 

' ' h^'?L ''"'t-ch orz.-nrowad." 
. I Pr?0 zarzar!u dały wr- l ! ' ' Jn.pjes P. K o n o p k a ( ł .KS 

FS) ./-ewskf. II w !ceior 

?MIL SOLARI. 

G o ł o l e d z . 
y— O ile lubię grudz-eń wraz z |e?C 

jrzepiękną i tak starodawną uroczysto-
Ici4 wigilijną — starodawną a zawsze 

— o tyle nie znoszę stycznia, 
— Ach! Prawda! Zapomn ałem. że 

iest coś co rzuca mi zawsze cień na św e 
ta Bożego Narodzenia: upominki gwiazd 
kowe mianowicie 

— Te nawet, które sam r>trzym:'jc 
sa "r.e bowiem przymusowe przeważnie 
• r ; r i j ą wsz,'stkicł. —Zresztą jest '.o 
'n-ói ie<edąd c - 5 o b sty. 

— Wracaimy jednak Jo rzeczy. 
— Nic znoszę stycznia / jego gołolc-

1> ;<mi powiadam, gdyż przywodzg mi 
zaw-ze na pamięć okres mego życ'a kie 
i- .k^ehana dzicweczim o mały w .'os 

. wvmkneła mi r, c 7. r;i* 
In Jeremi urwawszy aytei-tł dwa ra 

/v ;j:ką przyglądają: sic dymkowi w 
sad: mie. 

— Miałem wówczas lat dwad/ieśc ;a 
-- c:ąenął dalei po -l^.yili — a 'i'oi:> Jean iii ,:.c' (wemr****" 

— Poznaliśmy s!.' na wiesn: i całe 
lata zeszło nam na s:.ri ulzkacli. 

— Hej tam, Rooerc-c' N ;e uśmleeiiaj 
mi sic ukradkiem! Ani się waż neczystą 
myślą ka'ać najuczciwszej z dziewcząt 
dzisiejszej mojej żony. 

— Schadzki nasze były niewinne; ko 
chałtm bowiem •. szanowaiem Jeannette 
ona zaś uiala mi. Czyż megłem więc du 
puścić się zbrodni wyzyskania jej ślepej 
wiary we mnie. 

— £:nicj się zresztą i,!e chcesz, Ro­
bercie! Kp ę sobie z tego! Nie spotka­
łeś widocznie czystej i niewinnej dziew 
czyny na drodze swego życia! Tej. któ 
rą sie podnosi do godności żony i matki! 

— Dlatego pewne jesteś w kawaler 
skim stanie dotychczas! Za! mi cie bie­
daku ! 

— Ale do rzeczy. Kochaliśmy się te­
dy na zair' -iniiąc plany mairymonjai-
ne na- pr?.1 ść. 

— Aż ii :wiedzieć skąd, zjawił sit; 
w naszem ...,;. -teczki, n cjaki Mathieu de 
Saint-Mlci rodem rzekomo z Hiszpanji. 
Miał lat trzydzieści pięć. wysoki był 
i postawny, dużo gadał o swej fortunie 
i ..co tu długo zadać... zawróci mojej 
lonnnr-ł.e. 

— Nie puroiła mię tentem, broń Bo­
że, ale C''in'ł ją ton Raga tek strojący się 
w powagę i dcj.tr-iność.. 

Kiedy zaś pewnego dnia za rośr.d:1. 
•;t\vem własne I- jej rcdr i :v cfirr::wal 
nannlc ncr.zyjr, '1; z perci j ; kiego n :c m U 
h żona prcf:!;in nawet. Jc-itnne-.tc czer­
wona jak wlenia oniemia!u z podziwu i 

' :i podezas gdy Ja •— świodek te 

PłyaKOtJd i barbor.ta. do rzeki. 
— A trzeba wam wiedzieć, że b y d i ę 

było o głowę wyższe f-demnic i odpo­
wiednio silne prawdopodobnie. 

— Korzystając z p ;erwsze^o sam na 
sam wybadałem Jcrimette. 

— Kochana dzicwczy.ui oŚAyladczyla 
in' uroczyście, że danego słowa nie zla 
mie i wierną mi bidzie de> pirobowej de­
ski. Czułem jednakże, iź w g!ębi du-
r.zy poróvrnvwała z żalem skromne mo­
je stanowlslco 7. świetną ijkobv sytuacją 
materialną Malhicu dc Saśnt-Eloi. 

Dotkn ęty przeto w mej mifości wła 
snej i zzadresny postanowiłem sprząt­
nąć z drogi rywala eebezpiceznego dla 
szczęścia mojego i J: r.nnettc. 

— Łamałem soi; .• właśnie głowę jak 
zabrać «ie 4r» tceo. k i e d v przypadek 

przizszedł mi.z' pomocą. 
Było to w styczniu, jak wam mów­

ieni. Po dniu dżdżystym mróz chwyc i 
v 1: cy. Nr.zr u r z z rana wszyscy prze 
^'•clnic na ulicach naszegc miasteczka 
<:aeb'i rloekiom ra z.iemii,-, podczas gdy 
'.:. góral rcdetii. ja, o którym ziomkowie 
sra-śa-i. że -.róglbyiM chodź.ć z podeszwa 
mi nebitemi gwoódźmi po zwierciadle, 
szcdiłem śmiało z w póizgieteni; podko 

'•'-* *••:'•»• " " ' ' "'',1."«Kilie'«retarz inż. Weinbei 
, P 1 1 | . r , . . . r n „ t • ; ( 1 ^ i k o. Wasiak (W 

T". rpa r'- - ' - s p o . " . - * " 11 O. f D. n Kallenbai 
f , v v n r r z , ^ . v o , v - . ? y « (,.*-}). Q l t o ( ł K S ) C z h 

s.i= ? tp.tfl , v . T ,C-.u7 n nwfcz f l l -koahl i 

, . | T „ , . / , „ . ^ ,}) P ł ^ . ^ p W v | 7 > . pr 
KK a , r k 3 r C 7 vk (Hakoah) 

•R)*J^an fMakknbfl Or 
'%\S >"i-owTcckf ^Tnr) 1* 

S k f h : ńsk? (Widzew 
Nr.dszedł posterunkowy £M$W Ma jc.',o widok de Saiiu;«^™| 

crln:;! ?,'ę zamierzając d a u * 

- % c ^ v c ! i wniosków 
Sa i i i t r - , ł t r ^ Hakoahu- bv nie uzi 

... ł l S C ' 3 " ' ' A k!asv wvn 
byn:re C ' . ;o stroza pcrząoKU « 
tle:'.rzegło ie^o ruch. j i 

— Jrk sie ran nazywasz-J P0071 
kładą: mu ciężka rękę na r 3 ł ^ e . , "* 

— de ?a',:;:-E!cii. jth k ! KomM 

IEKOWANIE. 

1 be>',M!TTli ! te't do spraw r 
- de Saint-Ek>«? n c s k . ^ ^ o b o t n y . n . ntireisze. 

nale. p-.-nie... de ' ^ ' • ^ ' Z ^ ^ ^ że czwarta 
lankąmi gapiąc sie na W Y W R F T 3 A ! a c y : h żandarmerii. D-rktor 1 * lokalach za ml 
ko,-.-liki mieszczuchów. Właśnie Zre.r panu opatrw *ą »«ona w d r , ; „ i p . ^ 

Niewiele myśląc, tuż przy kupie 
.'.mice, podstawiłem mu ukradkiem no­
gę, tak że zwalił się jak długi r.a ziemię 
plecami w śmiecie. 

Nie mogłem, niestety skorzystać 7. 
pocieszii"go prawdopodobnie wdowi-
ska, edyż niecnota, popchnął mnie pada 
jąc. Rymnąłem więc i ja na ziemię, ale 
tak riiicfortunirc. że przy tłuikłom sobie 
prawy piszczel. 

Ludzie SC zbiejrii i obu nas postawili 
na no'7** 

głem bowiem isc o własna ^ 0 r ; i7 ^ ? v s f t m i 
kem sarjac-.e doktor zają. f v ^r>e * * 'biórkf _ n r z w . 
czas gdy pohojant poznaws^* ̂  
de Saint-Eloi dalwno posz^-. AST 

Saint-Eloi daiwno posz.«h 4h?ZcN v 

daieija zrewidował r o i o d d ^ ' ^ ^ J ' ' . , 
M r i c w Chorowałem cały m;ie?/>'^| 

rozimaitych koiniplkacyi. Jc,jĄ 
czarowana do de Saint-ElO' Ą O. 
które były fałszywe, jak si«J4 ^ 2ewodi.!ezacv 
zało. pielęgnowała mie trojgl K ^ K ^ ^ i ^ 

O rywalu swoim dow ie^ / . .-^obocia m. Łodz 
gazet, że skazany został n*. Ą ' za starostę K. 
wjejłicnia^. ( 

przycz 
zmudna praca 

n r - A. Grohman 

http://F1LHARM0N.II
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73. 
"B s p o r t r 

:i sadzać vi lĄ ĉ kierSu' * ^ n i e s t a w i e n i a sie drużyny 
. :• ; , i r l rvwa1a!l komplecie s I. .a o. Laufer 

„ M ł e n r r,:,x;n* S dla r KS. Mecz to-
jcdnvm z d>ni5<| K ™ t f z v kombinowanymi ze 

w stanic bsal \ ' Lrfumpliu. przyniósł zwy 
no do ^ n t a l i pw °.W e/wszvm w stosunku 5:0 Wy 
•iu. zaś Kośch-kad g K r ó l z ŁKS. 
Frzvcz\ na napadu f£ Warszawa) - Makkabf (Łódź) 

™ 2:0. 1:0) Drużyna warszawska eczncm. 
0 

ywiczicma zaś 

du tei kradzieży 
ostatnim targu X \ 

n'alv bvć dostaj 

zedawcy. 

m i ff A 9 ! Ol {fili. 
wiercyć W mi)ż'^ 
/jaciela dawnych 
:'Gicl'' 
» '̂vLko no£3gnal 
,-ili poczciwiec zr 
la", spostrzegłszy 
cni z ?0fl zł. Na pa 
n ctoJbnilifcm w pf 

;r. m. 
iwaira nie t r w a j 
)\vcdr >ya? do wi> 
rzed którego r;hJ| 
r-ibcl sknzrł zlodj! 
cicro wiezienia z 
' < bywatelskich n? 
em POD DO/orni 

Mecze h o k e j o w e w Łodz i . wyraźnie przeważa przez wszvstkfc ter 
cje i z łatwością zwycięża. 

ŻASS — Union 1:0 (0:0. 1:0. 0:0) 
gra równorzędna 1 ciekawa. W drugiej 
tercji warszawianie maia lekka przewa­
gę f uzyskują jedyna bramkę. Pod ko­
niec Dnion energicznie atakuie, lecz 
wskutek dobrej obrony bramkarza ik$S 
nie może wyrównać 

Mafcolm Campbe l l 

marzy o nowym rekordzie. 
Znany autom^bilista angielski, Malcolm 

Campbell, który w rękach swych dzier­
ży rekord światowy szybkości automo­
bilowej, wynoszący 245-736 mil angiel-

na pobicie własnego rekordu i w najbliż­
szych dniach wyruszy do Stanów Zjedno 
czonych, gdzie na mokrym piasku wy­
brzeża, zamierza czynić próby ustano-

skich, zamierza wkrótce dokonać ataku wlenia nowego rekordu. 

Sonia Henie nie wyjeżdża 
do L a k ę Placid. 

Słart młodych P * « J S ™ ? * 
c-yiVJ\ Kto zdobył tymły mist̂ o.tw?.. 

* ^ | « ° w e mistrzostwa juniorów zero ia rzc-2y- * B rzesz lo 50 reprezentantów mlo-
tfOłre świata pięściarskiego. 1 ak du-

JJ młodych pięściarzy św'ao>TV ( 
d^Yzacji tej gałęzi sportu w >• 

u ™ c 3 e n / , a d ™ m lVokser'skTm p.. 
o d ' k : ó : - i t o f ; , n - y l f S 1 * odnośnie nas.c 

ETN 
ł 

| n 1 widoków na przyszłość, 
{oprowadzonych walk climinacyi 
T Drzcdbojach i półfinałach, w fi-

^alczyli i zdobyli tytuły mi-

Ł W wadze muszel: 
giowski (Geyer). bijać na punkty 

w a (Bar-Kociibn). 

W wadze koguciol: 
Michalak (Zjednoczone) ODNOSI pewne 
ZWYCIĘSTWO nad Cieruga (Ikape). 

w wadze piórkowej: 
Zwycięstwo odnosi Woźniakowski (Gey­
er) przez poddanie sie Kruma (Geyer). 

W wadze półśredniei: 
Baranowski (Union), po wyrównanej na-
ogół walce, odnosi nieznaczne zwycię­
stwo nad Czvżvkowskim (Ikape). 

W wadze średniej: 
Gawlik bije na punkty Bystrego (Zjedno­
czone)-

Sędziował w ringu bardzo dobrze p. 
Wodzisławski. 

ierwsza grupa treningowa. 
Przedol impi jsk i Obóz lekkoat le tyczny. 

reszt i /a o«'u.<'Łwf 
ko przedawniona 
b nabytn krowa 
ilcu'.vie 2 0 zł. 

dowiadujemy, przedolimpij-
Jinjtowy obóz lekkoatletyczny 
e % w Poznaniu w hali ośrodka 
Pą fizycznego, a nie na Biela-

/ t o początkowo projektowano. 
na brak miejsca. Początek 

gtąpi 
Jri>wdopodohnłe 8 lutego. 

j j 1 trenerem bedre p. Klttmber-
fijtażowany zostanie także spe-
^ S n tvsta. Obóz trwać bodzie 

miesiąc, przyc/em weźmie w nim udział, 
ze względu na szczupłe fundusze, tylko 
pierwsza grupa treningowa, a mianowi­
cie, panie :Konopackn, Weinsówna, Bcr-
sonówna i Kwaśnicwsk". i panowie: Tro­
janowski II. Mikrut F., Mikrut W., Hcl-
iasz. Biniokowski, Sikorski, Nowak. Ku-
rociński. Co do Kusocińskicgo." to projek­
towany jego wyjazd na trening do Italii 
iest narazić niepewny ze względu na 
bf»k pieniędzy. 

W czasie treningu na skoczni w Lake 
Placid, gdzie po dwóch tygodniach spadł 
znów śnieg, Norwegowie Birger Ruud i 
Wahlbcrg 

uzyskali świetne wyniki. 
Wahlberg skoczył z łatwością 60 m., a 
również i Bicrgcr Ruud miał skoki w o-

kolicy 60 metrów. 
Sonia Henje prawdopodobnie nie wy­

jedzie do Lake Placid. Zamiast niej u-
daje się do Ameryki młodociana Viviane 
Hulthen, która w towarzystwie swej mat­
ki opuściła w sobotę Europę. 

0 — 

TylSco €1*3 maszyn na mecie 
w M o n t e Carlo. 

Tradycyjny międzynarodowy raid sa­
mochodowy do Monte Carlo został za­
kończony, a obecnie komisja sportowa 
zajęta jest obliczań cm wyników. Z 94 
startujących maszyr. — do mety przyby­
ło tylko 66. Niestety tegoroczny raid po­
przedzony 

był liczneml wypadkami. 

,,LÓDŻ SWOIM HARCERZOM''. 

W dniu 1 lutego odbędzie sie w s.ilach Ffl 
harmonii najświetniejszy raut jaki w miefcic ha­
szem w ostatnich latach Urządzono. Raut „Łr.i.i 
swoim Harcerzom", nad którym wys-ikl pr.'••'<. 
torat objąć raczył J. W. P. Wojewoda W ł a ć y 
staw Jaszczoft. organizowany iest precz lic.-.iy 
Komitet pań i panów pod przewodnie, wcm p- i ' 
gen. A. L. Małachowskiej. Niezliczone i niezwy­
kłe atrakcje, znakomita orkiestra, wsi-'.n'aly i u 
fet I bogata piwnica w barwnie udekorowanych 
salach — dają rękojmię najświetniejszej zabawy. 

Bilety za zaproszeniami nr.hywać można u P. 
P. gospodyń i gospodarzy jak również w iokaln 
Z. H. P. Ewengellcka Nr. 9 od godz. 6 do 8 wie­
czorem. 

Koło Montelimar we Francji zwycięzca 
wyścigu. Rallye, w roku 1929 Holender-
czvk dr Sprenger van Dyck, zmuszony 
był przeprowadzić reparację na szosie,; 
przyczem zgasło mu światło tylne, tak 
że jedna z maszyn, biorąca udział w r?' 
dzie nie zauważyła dr. Sprengera. Zosta, 
on przejechany na śmierć. 

DODATKOWA KOMIS.JA POBOROWA 
Dnfa 28 bm. urzędować bcdzfe w loka 

lu przy ul. Koścfuszk! 21 dodatkowa ko­
misja poborowa dla rocznika 1910 i star 
szych nie mających uregulowanego sto­
sunku do służby wojskowe!. 

Na komisje winni stawić sie zamfesz 
kali w obrębie komisariatów policji 1. 4 
f> ft 10, 12. 13 1 14 o Ile zostali wyzna­
czeni przez Starostwo Grodzkie. 

meczach 830.000 widzów na 
pfiłki n o ż n e j w Angl j i . 

l ukord dnia osiągnął »&-z E/crTon 
I ;vcrpool. na korytu zanotowano 60.000 
publiczności. 

!;a'<o»i m 
:':!>'<•••'•: ' i1 !-'!','\!lod],<?- w s;«li gimnazji 

•"ima Cv...!en / * , . s ' f czwórmecz 

^ U ^ y r a y p r s s e e f i s S ^ t l c ^ , 
Czwórrnecz gier sportowych. 

w s«li gimnazjum Nittnic-

• jy^ ł ia łem 

ialt 

gier spor-
warszaw sklej Po-

awscy pozostawili po 

n 

'{ "aiu pszo wrażenie. 
Jir?J"Vl-'l> mec/ów wyniki teehni 
Pói»L s i c '!:,!>iępiiJnco: 

^.ifjiloiii a zeńs! a: T ' K a - H . K. S. |7:.W (H:i5) 
" - - i , | l v

 v ' vnnd,i bardzo dobra gr 

n V ' f e * k a 

,i\ - Absolwenci 13:10 (11MS) 
l-a o~:Viy nodł 

• ne szcedzac 
wadziła r«łv.'« v • 
"Fyrny. 7\vi?k' : 'v 

WA REW.IA ..E 
rnfca piv'.;iif? gra 
rreciici wielkiej 
stwlordzć musi 
e bacdM pięknie 
••-ko-afy r-d ws-

Absolwcnci grali z duża przewaga, zwła­
szcza w drugiej połowic. 

Ko?zykówkG żerska: 
Polonia — 'km 17:14 

Na początku meczu łodzianie maja bar­
dzo dii/n przewagę, jednakże ambitna 
gra warszawianek przynosi "im w rezul­
tacie zwycięstwo. 

Koszykówka męska: 
Polonia — Triumpl 2|:1S (13:4) 

Warszawiacy odnos/a zasłużone zwy­
cięstwo na.d słabo grającym zcspolam 
Triumpru. 

P e n t a n y o b o j c z y k sso? towca. 
I1ieszczqś!llwy w y p a d e k . 

i • .-ii V ' f 

11 

•TV/ ' 

J sha'-"1'3 donoszą: 
|tlttv''in'e - Sokoła" w czasie ćwi-
P'ni|fC7""Vc;h ZOSTA! rzucony przez 

ziemie 26 letni Fr. Ciem 
* okazał się bardzo niebez-

Kluts 

pieczny. bowiem zapaśnik doznał zła­
mania lewego obojczyka. Do rannego za­
wezwano pogotowie, które, po opatrun­
ku, przewiozło Ciemniaka do szpitala 
miejskiego. 

N 
( V -

' • 1 

y fabryczne skreś 
z lisły cz łonków Ł . Z . O. P. 

v r' -

.P i . -

$Obr*ebranię ŁZOPN rozpoczęło 
tloTe o o z . 6 pp. I przeciągnęło 
v M - • ' , eH do godz. 11 rano. Sa-
IV) [.'skiej była wypełniona po 

ch H. ! ' " z , l vch przemówieniach i 
"batach przeprowadzone wv-

b̂RWP̂^̂w. rn • 
.-.••-'..•ji-nf "M*«̂ 'N 
Plil-r '-I-J>!I«. no 

' w i prz'->''" - iaw'i 
n w. 

MFRMW .N-LV •" 

za 

SEI 

e-dł pcstcrmik.wyĄ 
.o widek dc Saint'^3 
; zr.mierzając dac i 
o stróża porządku o 
D jego ruch. i 

- ! 3 ran n a z y w a j 

"zadu da?v wynik -! rastę 
. K?^ T>- Konopka (t.KS) I wice 

ewski- II w!ceinr. p Dnw-
Krctarz Inż. Weinbcrg (Mak 

[ W i t P. Wnsiak (Widzew). 
F ^ ° - • n - n. Kallenbach (Tur) 
F I? ,P' Otto (M<S) Członkowie 
lC>u , p °w icz (HikoaM i PoleckI 
| i l i ł o w i e Wvdz.: Francmnn 
t K r a r czv l< (HakoalO T.ohrer 
K ^ ^ a n (MakknbD Oruszczyfl 
bl)' sowieck i (Tur) 

1 Skfbński (Widzew). 

N i 
siagniętwh przez rezerwy klubów ligo­
wych, jak również nie urhwalono pozo 
stawienia Burzy f Kai. KI. So. w klasie 
A. Natomiast znaczna większością prze 
szedł sensacyjny wniosek klubów robot 
niozych .by skreślić z listy członków 
LZOPN kluby fabryczne. 

W ubiegłą niedziele rozegrano w An 
glji 32 mecze piłkarskie w drugiej run­
dzie zawodów o puhar AngMI. Meezym 
h m przyglądało się S3100^ widzów. 

S p o r t w 
(—) Wczoraj odbyło się spotkanie ho 

kcjowe między drużyną Czarnych ze 
Lwowa, którzy pokonali rumuńską dru 
żynę „Dragosz Voda" w stosunku 7:0, a 
w niedzielę pokonał Czarni miejscową 
drużynę „Makkabi" w stosunku 10:1. 
Nowy Jork. W mcc-u bokserskim, któ­
ry się odbył miedz Ranem a Petroilim 
zwyciężył ten ostatni w 6 rundzie przez 
k. o Potroili przewin żal we wszystkich 
rundach i zwyciężył celnym prawym 
s ;erpowym. 
(—) Boston. BosToński Klub Hokejowy ! 
Team Polski 4:3 (U 1,3:2). Pierwszy 
mocz polskich hokeistów w Ameryce wy 
padł dla nich stosunkowo b. korzystnie. 
Polacy wykazali wysoką klasę I potra­
fili utrzymać, grę rów norzędiią. Decydu­
jąca bramka dla bostończyków padła do 
picro w ostatniej minucie. Bramki dla 
drużyny polskiej zdobyli: Sabiński 2 i 
Nowak I. Sabiński w czasie meczu uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi złamania 
żebra. 
(—) W meczu mic'J-yjniastowym, który 
sfe odbył w niedzielo we Lwowie w obec 
ności S lys !ecy widzów reprezentacja ł.o 
(!zl pokonała p e w ' 2 zespół Lwowa w 
stosunku 10:6. V • n?k krzywdzi Lódź, 
gdyż Frank zasi i^yl na wygrana a 
Klimczak przynaj.irtiei na remis. Po­
szczególne walki dały wyniki nastepu 
jace: w. musza: Romano w (L) — Ple 
trzyńskl (ł.) Zwycięża na punkty lepszy 
Pietrzyńslcl, w. kogucia Adamczuk ( L l 
— Bltzer I (Ł) Zwycięża w 1 m. 30 sek. 
Biłzer przez teckn. k .o . w. piórk. Bog-
ner (L) — Frani: (ł.) Walka nlerozstrzyg 
nleta. 

W. lekka: K. :.idz!ej ( ! ) — Klimczak 
tŁ) Klimczak Iuż w oferwszel rundzie 
wybił so!>te reke Zwycięstwo ideslusz-
uio nrzyr.nano K<°łc'.'zieiowi. 

W. pćlśr. Edelman (L) — Seweryniak 
(Ł) Zwyciężył pey/rle na runkty Sewery 
iiiak. W. średntft: Lctosta (L) Stahl II 
(L) Wynik wallii nierozstrzygnięty. W. 
póle. Gross (L) — v,jodarski (Ł) zwycie 

i 

s ł o w a c h . 
ł Gross na punkty. Waga ciężka: Cyba 

(I.) — Stibbe (L) Zwyciężył na punkty 
Stihbe. Sędziował vr ringu kpt. Baran 
(Warszawa). 
(—) W dniu wczorajszym odbył sie W 
cyrku warszawskim mecz bokserski 
między łódzką drużyną IKP i nowoutwo 
rzonym kiubem Jardanejn, w którym za 
służene zwycięstwo odniesji łodzianie. 
Poszczególne wyniki były następujące: 
Urk ewicz pokona! na punkty Graczyka 
(IKP). Rochman (J) przegrał na punkty 
do Spodenkiewicza (IKP). Anders prze­
grał na punkty do Zielińskiego' (IKP) Bi 
rmewajg <J) zwyciężył Barastaka (IKP) 
na punkty. Wysocki przegrał do Garn-
czarka (IKP) na punkty, Garbarz prze­
grał na punkty do Cimielwskiego (IKP) 
Ktodes (łKP) uzyskał punkty v. o z po­
wodu braku przec "wnika 1 w wadze cież 
kiej Finn zwyciężył przez k.o. w drugiej 
rundzie Stahfa I (IKP). Najładniejsza wal 
ką bv?o spotkanie Garbarz —Chmłełew 
ski. Sędziował p. Ermanowtci. 
(—) W dniu wczorajszym druz. koszy 
kÓWk. ŁKS-u bawiły w Pabianicach, 
gdzie pokonały tamtejszy Sokół w ko­
szykówce męskiej 35:20 U9:12) I w żeń 
skiej 16:12 (10:6). 
(—) W dniu wczorajszym w meczu za­
paśniczym k t i r y się odbył w sali Soko­
ła, zwyciężyła Unia w stosunku 10:4. Se 
dziował p. Szudzińskf. 
(—) DoWadujcmy sie ist doskonałemu ho 
keiście Materskiemu, udało ste odroczyć 
termin służby wojskowej wobec czego 
wyjechał już do Ameryki, gdzje zasili 
reprezentację Polski. 
(—) W zawodach konnych w Zakopa­
nem nagrodę fm. ks. Sanguszki zdobył 
por. Dąbski-Netoring przed por. WUczkie 
wiczem i Bflińskim. 
(—) Na walnem zebraniu Poflsflciogo Zw. 
Pływackiego, które odbyło się w dniu 
wczorajszym w Krakowie prezesem zo 
stał wybrany marsz. Polakiewicz, zaś 
wicepr. pp. Semadeni 1 Radin. 

Jni wyszedł z druku Jat wyszedł s draka 

Fr> dman 

I C K , 
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K A L E N D A R Z - A L M A N A C H 
na r. 1932 

K A L E N D A R Z ! ALMANACH 
.ECHA" 

n a r . 1 9 3 2 

omitet do spraw niesienia 
.HvwL0o°tnvm. nlnielszem poda-

^ 0 ? c i . że czwarta zbiórka 
w lokalach zamknfeb/ch 

V̂<!Ł'11A W C ' R I ! ' U 10-go stycznia 
fki o 7 0 dochodu zł. S.6S9.09 
l^f u d i k ' d o Soraw Bezrobo I 
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.PBII, l|^im NFTN̂«̂ .̂,.-.N»N na tak 
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u r kcwe?o 
: widów ał go . 
wałem cały mies3^| 
:h konipl Ikacyi. J * ™ 
a do de Saint-Eloj łJf 
y fałszywe, jak s»« 1 

?gnowała mi t t r 
atu swoim dowî Ti 
skazany został tAm 

Sw0:""u,v>rKi — przyczynili się 
a żmudna praca 

''czacy 
p- A. Grohman 

^rrw., Przev/odiitczacv 
do Spraw £ C o Komltc., 

.żpobociia m. Łodzi 
<-) za starostę K. Rosjcki 

Wszystko dla wszystkich w j e d n e j książce 
Geograija, historja, literatura, malarstwo, rzeźba, wynalaz­
ki, odkrycia, statystyka, prawo, medycyna, kosmetyka, ro l ­
nictwo, ogrodnictwo, weterynarja, fotograf ja, aporty, harcer­
stwo, wychowanie lizyczne, mody, wskazówki dla gospo­
dyń, rady praktyczne, gry i zabawy 1 wiele różnych naj­

ciekawszych rzeczy — 

w s z y s t k o t o o p r a c o w a n e p r z e z w y b i t n y c h 

s p e c j a l i s t ó w t w o r z y r a z e m 

E n c y k l o p e d i ę życia codziennego 
nn 304 stronach, w formit kilku tysięcy artykulików. 

Cena e g z e m p l . brosz, w b a r w n e j ok ładce SEł. 2 w r a z z przesy łką pocz tową 
Ulgowa cena od 7.1. — 31.1. w administracji zł. 1.50 gr. 

R a d ; o - k ą c i k 
Raszyn, wtorek. 

11.20 Wo|sk. k m . mcteorOi. 11.45 Prze?lvJ 
prasy, 11.53 Sygnał czasu, 12.05 Pro£*»m iu 
dzień bież., 12.10 ,Vt •, <a z płyt. 13.10 Kom. 
meteorologiczny, 13.15 Komunikat gospodarczy, 
13.40 Pogadanka rolnicza ze Lwowa, 13.55 Mn« 
zyka, 14.00 Pogadanka rolnicza ze Lwowa. 14.15 
Muzyka, 14.20 Pogadanka rolnicza p. t Jakie 
Wedy robimy w uprawie roślin, wygi. proł. W. 
Staniszkis, 14.50 Oktet Sqnlre'a (płyty), 16.19 
Chwilka lotnicza, 15JS Przegląd czasopism ko­
biecych omówi p. M. AnkleWlczowa, 15.45 Giełda 
plaiilężna oraz kom. dla żeglugi 1 rybaków, 15.50 
—16.15 Program dla młodzieży, 16.20 Odczyt t 
Wilna, 16.40 Turnie) wtoskich barytonów, 17.10 
Odczyt z Krakowa, 17.36 Popularny koncert sym 
foniczny, 18.50 Rozmaitości, 19.15 Książka rol«V 

|.cza w opracowaniu inż. W. Sawickiego, V> 38 
Program na dzień nast,, 19.30 Wiadomości spor­
towe, 19.95 Orkiestra E. Lorand (ptyry), 19.45 
Prai. D*. Radiowy, 20.00 Felieton p. t Dusza 
Wielkopolski, wygi. P. AtaczewsM. 20.15—21.55 
Muzyka finlandzka. 21.55 Skrzynka pocztowa 
techniczna, 22.10—22.40 Recital śpiewaczy M. 
Dormont-Sewickłel, 22.40 Dodatek do Praa. D% 
RadJ., 22.45 Komunikaty, 22.50—24.00 Muzyka ta­
neczna. 

KATOWICE, wtorek. 
11.45 Transmisja % Warszawy, 11.58 Sygna! 

płyt gramofonowych, 13.10 Komunikaty, 13.40— 
14.35 Tr. ze Lwowa 1 W-wy, 14.55 Kojn unikaty. 
15.05 Intermezzo muzyczne, 15.15—16.15 Tr. t 
W-wy. 16,20 Odczyt z Wilna, 16.̂ 0 Kcmcert z 
płyt, 17.10 Odczyt z Krakowa, 17.35 Koncer z 
W-wy, 18.50 Rozmaitości. 19.05 Odctriefc powieś­
ciowy, 19JO Olga RęKorowlczowi: Wyrąbany 
chodnik — G. Morcinka, 19JO Komunikaty spor* 
towe, 19.45~,22.50 Tr. z W-wy, 22^0 Program 
na dzień nast. 22.56 Muzyka taneczna. 

KOENIOSWUSTERHAUSEN, wtorek. 
14.00 — 15.00 Koncert z Berlina, 16.30 — 17.30 

Koncert z Lipska, 17.30 — 17.55 E. Miieller-Boed-
ner: Więzy wzajemnej zależności politycznej na 
Pacyfiku, 18.00 — 18.25 Prof. W. P. Bruck: Kry­
zys wychowawczy w Angljt, 18.30 — 18J5 Dla 
szkól wyższych. Dr. K. Thesing: Rozwój I zmia­
ny płci. 19.00 — 19.25 Angielski dla zaawanso­
wanych, 20.15 — 21.00 Mmister dr. Hflfwding i 
prof. F. Helmann: Socjalizm a pojecie wtasnoścl, 
21.00 Walce, 22.50—24.00 Koncert z Hamburga. 

E s i p a i n i j f f i i i i ? 
Teatr Miejski — Królerwski film. 
Teatr Kameralny — Burza w szklance wody, 
Bomba — Ta bomba pięknie era 
„Apollo" — Dzwonnik z Natrę Dama, 
Bajka — Prawo do miłości. 
Caplrol Światła wielkiego miasta. 

Casiuo — Cham. 
„Ccrso" — Droga olbrzymów. 
„Czary" — I. W sidłach zdrajców. U. Onlaz. 

do urjiioj-ów. 
Grand Kino — Ułani, ułani chłopcy malo^-.ij 
Ludowy — Biały szatan. 
I.um — Bezimienni bohaterowi*. 
Mln;;i/a — Na ze chodzie bez zroten 
Momus — Rozdajemy słodycze. 
Odeon — Pleśń t^ad ' : - a 
Oświatowy Dia dorosłych: Ich grzech; 

dla mlodz.: Człowiek z biczem. \ 
Palące — Człowiek, który zabtł. 
Przedwiośnie — Z rozkażą kslężnłcikt 
Rakieta — Moje słoneczko 
Resursa — Hrabina Paryis 
Splendld — „Afera mężatki". 

Wodewil — Pleśń trubadura 
Zachęta — Król Jazzu. 

w w*mt* 
WINSZUJEMY: 

'Jirfiro: Polikarpowi. 
Wschód słońca 7.27. 
Zachód — 16.09. 
Długość dnia 8.42. 
Przybyło dnia 1.02. 
Tydzień 5. 

te zoelowoC i i i i Bii? 
Rosół % makaronem. 
Szituka mfęsa a cbrzanepi 
Faworki.̂  



Ser ft . i c n o r 

Umiarkowane życie autora 
„Jasia I Ma łgos i" * 

Wilhelm Kienzl, popularny kompozy 
tor wiedei "-k . którego opery zwłaszcza 
,.Jaś 1 Małgosia'* „Der Lwanidimann' 
i „Kuhreigni" obeszły w tripinfahrym po 
chodzie wszystkie sceny operowe świata 

ukończył obecnie 75 lat 
Sędziwy muzyk mieszka stale pod Wie 
dniem 1 mimo swego podeszłego wieku 
:icszv sie zdrowiem wprost doskonałem 
Sie ustaje również w pracy i obecnie 
opracowuje cvkl pieśni, które niebawem 
uaja zostać ogłoszone. Zwrócił sie do 
\icnzla w tvch dniach pewien dzienni­
karz, któremu zwierzył sie kompozytor 
ze swego trybu życia. 

— Nie jestem przesądny — mów ; ł 
<ienzl — a wiec nie stuknę trzykrotnie 
w stół, gdv oświadczę, że z moich lat 75 
czuje ich zaledwie połowę... Powiadałem 
zawsze i powiadam jeszcze obecnie, że 
zdrowie wprost żelazne. Odziedziczyłem 
io mnich przodkach zdrowa konstytucje 
fizyczną... Prowadziłem również zawsze 

życie umiarkowane... 
Mie byłem n:g<lv smakoszem... Nie uni­
kał jednak rozkoszy i przyjemności ży­

cia... Każdy nadmiar, każde nadużycie 
przytępia wrażliwość człowieka — te­
go zawsze starałem sie uniknąć.... I dzi 
sb.j. jak w latach młodości, wypijam co­
dziennie szklankę wina lu bpiwa, a nie 
pale więcej jak dwa cygara dziennie.. 
Podczas pracy nie pale nigdy... 

Uważam bowiem, że nie należy dwóch 
rzeczy robić jednocześnie.... Gdy obcu 
ję z przyroda, oddaję się jej całkowicie. 
Gdy pozuje, myślę tylko o pracy... A 
gdy pale cygaro, musze 

spokojnie siedzieć w fotelu 
Sportów żadnych nigdy nie uprawia­

łem... Jestem jednak zapalonym piechu­
rem... Prawie nigdy nie jeżdżę autem lub 
tramwajem... Uprawiałem również daw 
niej turystykę.... Obecnie chętnie rów­
nież chodzę po górach, — choć co praw­
da — unikam wycieczek zbyt wytężają 
cych.... Codziennie przed południem i po 
południu musze odbywać swój zwyczaj 
mi nigdy swych promiennych uśmie-
ny spacerek... 

Cieszę sre życiem, które nie skąpiło 
chów.. 

Bunt czytelników w Sowietach. 
Don Kiszot" cieszy się n a j w i ę k s z e m p o w o d z e n i e m . 
W Rosji sowieckiej daje się w ostat­

nich czasach zauważyć znamienny 
rwrot w czytelnictwie J w ruchu wydaw­
niczym. 

Czytelnik, karmiony od czasu prze 
wrotu wyłącznie tylko bibuła propagan­
dową, ma dość tych pisanych na zamó­
wienie, komunistycznych broszur I żąda 
prawdziwej literatury. 

Na całym ode tiku czytelnictwa do­
konywa się zatem obecnie odwrót na ni­
gdy niezdobyte pozycje klasycyzmu. 

„Don Kiszot" np. doczekał sie w ro­
ku ubiegłym 

trzech wydań, 
które sa wszystkie wyczerpane. Tak sa­
mo wyczerpane sa wszystkie dostępne 
wydania Tołstoja, Turgenjewa, Gogola i 
Czechowa. 

Instytut wydawniczy Sowietów mu­
siał sę, ehcąc nie chcąc zastosować do 
upodobań czytelników i postawić po­
wszechnie uzmane dzieła literatur 
wszechświatowej na pierwszem m'jc iscu 
programu wydawniczego na nadibhższą 
przyszłość. 

Stworzono nawet specjalny instytul 
wydawniczy mający na celu wydawani: 
tłumaczeń obcych arcydzieł literackie!' 

Przewidziane są przekłady dzieł Szei. 
spira, Wilktora Hugo. Balzaka, Goeth 
go, Heinego, i o dziiwo, partjoty nte-
meckiego Kleista. 

Pierwsze nowe wydan'e dzieł Goeth 
go, Heinego, i o dziwo, patrioty nk 
nj:n ukazała się pierwsza kslażln 
wydawnictw. 

ty 

Biblioteka kościelna bankiera. 
Pap ież In teresuje się zb io rami M o r g a n a . 

Najbogatszy bankier amerykański. 
Plerpont Morgan, zwany słuszne „kró 
lem bankierów'', nie poświecą się jednak 
w stu procentach i z całkowita wyłącz­
nością swej pracy zawodowej. 

•** Gdybym myślał tylko o Interesach 
— oświadczył pewnego razu pewnemu 
dziennikarzowi — w krótkim czasie stał 
bym sie zupełnie niezdolnym 

do pracy intensywnej 
Umvst mój wymaga — Jak umysł każde­
go człowieka — rozrywki 1 dystrakcji. 

Rozrywka Morgana jest — co praw­
da —bardzo oryginalna i niezwykła. 
Oto posiada on dwa zamiłowania1 histor 
Ję kościelną i studjowanie epoki sławne 
go angielskiego poety Williama Szcks 
pira. W dziedzinie historii.kościoła ucho­
dzi Moragan za powagę naukowa nietyl 

ko w Ameryce, ale w całym świecie. Pa 
pież Pius XI kilkakrotnie przyjmował 
Morgana na audjencji i dyskutował i 
nim nad specjalnemi zagadnieniami koś-
ciekieml. Swego czasu Papież gdy był 
jeszcze kardynałem, zestawił katalo.' 
bobljoteki kościelnej Morgana, która jes 
jedna z największych na świecie. Ten ka 
talog posiada dziś 

nieoceniona wartość 
Sławna jest również biblioteka Szeks 

pirowska Morgana. Obejmuje ona nie 
mai wszystko, co dotąd napisano o 
Szekspirze. Oczywista zawiera ona licz 
ne, a bardzo cenne wydania dzieł genjal 
nego dramaturga angielskiego. Wartość 
tej biblioteki jest wprost olbrzymia Wiol 
biciel Szekspira znaleźć może w tym 
księgozbiorze wszystko, czego dusza je 
go zapragnie. 

F r u w a j ą c a f o r t e c a 
niezdatna do użytku . 

*J» 

Specjalna komisia z ramienia nnini-
jtersrwa marynarki Stanów Ziednoczo-
jych będzie rozpatrywała sprawę naj­
większego n^ świecie sterowca. ..Akron" 
letóry został uznany za nieodpowiedni I 
niezdatny do użytku. 

Już w zeszłym roku. do pierwszym 
próbnym locie tego olbrzyma powietrz 
nego. rzec/o>nawcv uznali, że konstru-
cją jćgo nic odpowiada dzisleiszym wy 
m>ganiom techniki i bezpieczeństwa. 

Wprawdzie zarzuty te spotkały s;ę 
i oficjałem zaprzeczeniem, ale nawet 
I departament marynarki Stanów Zje* 
D N O C 7 O N Y C ! . któremu podlega lotnfctwo 
musiał pr;.vznać- że ..Akron" niezdolny 
jc-st do rozwinięcia przew'dzfanei dila r.ie 
co ore.^o-'ci. 

84 mil na godzinę. 
„Akrom" o 8 stóp dłuższy od sterow­

ca angielskiego R 101. który uległ kata­
strofie we Francji- posfada 785 stóp dlu 
gości i pojemność przewyższającą dwu­
krotnie pojemność Zeppelina. 

W czaple pierwszego sweeo lotu 
miał na swym pokładzie 111 ludzi. .,A-
kron" pomyślany Jest również lako stie-
rowiee-matka. 1 mieści w swvm kadłu­
bie 

5 samolotów. 
Istnieje podejrzenie, że braki 1 błędy 

w konstrukcji tego statku nawietrzne­
go spowodowane sa sabotażem iednego 
z Inżynierów którzy zajęci bvll orzv hu 
dowie. Inżynierem tym Jest bvłv oficer 

I au*tfrjackl. 

Długoletnia wędrówka świętości Japońskiej. 

Dzwon świątyni Shinawaga w 6e 
Radość w Krainie Wschodzącego Słorafl 

Zdarzyło sie pewnego rana, że pan 
Ishimaru, delegat japoński na konferen­
cji międzynarodowego urzędu pracy w 
Genewie, przechadzał się po jednym z 
licznych pięknych ogrodów siedziby L i ­
gi Narodów — parku Arjany. A tutaj 
przed „muzeum Arjany" zauważył ol­

brzymi dzwon, zawieszony na drewnia-
nem rusztowaniu. Ku wielkiemu swemu 
zdziwieniu, zbliżywszy się do niego, za­
uważył że na dzwonie znajdują się 

napisy w Jeżyku japońskim. 
Przy bliższem zbadaniu napisów p. 

Ishimaru przekonał się, że odkrył dzwon 

Pola Negr i (zaoszczędzi ła 

okrągły miljonik dolarów. 

N a s z y f r t i l c i z t r z c i n y . 
T a n i a b iżuter ja . 

Od kilku lat zaprowadziła sie moda 
aoszenia biźuterji wyrabianych z ma­
teriału nie przedstawiającego żadnej 
wartości, a który zachwyca jednakże oko 
swym przedziwnym kształtem i barwa 
W obecnym sezonie błyskotki, w któ­
rych kochają sie nasze panie, wyrabia 
sie z najdziwaczniejszych materiałów. 
A wiec hibane są bardzo neszyjniki z 
trzemy w oołaczeniu z pierścieniami 

z kości słoniowej. 
Ten tak nrvmitvwn e wyglądający na­
szyjnik a jednak stroiny jako zakończe­
nie TOALETY, nosi sie głównie do sukien 
Wełnianych. Niemniej egzotycznie wv-
glądaia bransoletki z czarnej lub czerwo­
nej gumy. Pasek odpowiedni do naszyj­
nika z trzciny. tobi się z tego samego ma­
teriału z ta tylko różnicą, że orzv pasku 
przewijano trzcinę w formie wężowej 
Plecione P A S K I i bransoletki nosi sie nie-
tylko do ubrań sportowych, ba tak samo 

ładnie wyglądają przy eleganckich toa­
letach, stanowiąc niejako dokończenie 
całości. Jednakże odpowiadają tylko przy 
sukniach ciężkich wełnianych, które. j?k 
zresztą wiadomo wypierają wreszcie 
wszelkie jedwabie, tak bardzo obnoszone 
w ostatnich latach. Kto się mimo to upie­
ra przy jedwabiach, niech kupuje biżu­
terie szklana, która więcej się nadaje 

do powlewnoścl materiałów. 
Naszyjniki ze szkła składają sie naorze-
mian z szklanych kwiatków i kul. Mod­
ne są również łańcuszki •; bransoletki sta­
lowe. Właściwie jest to rzeczą zupełnie 
obojętna, z czego sa obecne kosztowno­
ści, byle były ładne i efektowne. Fałsz 
zapanował nad światem w każdej dzie­
dzinie. a fałsz moralny jest bezwarun­
kowo gorszy. n ! ż'w błyskotkach, bo fał­
szywe „kosztom ności" nie zaszkodzą ni­
komu. 

0 

Artyści, to ludzie żyjący nad stan 
wielkie ich dochody są zawsze za małe 
w stosunku do tego co ..muszą'* wydać 
Mało w;ęc jest stosukowo bogatych 
wśród tych wybrańców losu. za jakich 
zwykły śmiertelnik uważa artystów. 
Nie wielu z nich zrobiło majątek i zapew 
nilo sobie bvt na przyszłość. Do tych w 
Anglji należą, znany komediopisarz s ;r 
Harry Londer. który posiada przeszło 

70 milionów franków 
Również wielkiemi majątkami rozporzą 
dzają Meli son Langi sir Geoige Dcns. 
który zaczął swą karjerę od kompozycji 
piosenk. 

• Daleko więcej milionerów jest wśród 
gwiazd filmowych. Redy Weii, Che-

valier i Amos — wszyscy troje posiadają 
przeszło mj|j 0n dolarów. Nasza słynna 
rodaczka Pola Negri posiada blisko mil-
ion dolarów. Po giełdowych krachach 
wielu z nich zostało zrujnowanych. Do 
ofiar giełdy należą: Adolf Menjou, Rod 
!a Roc, Buster Kcnton. Ze „staruszków" 
Chaplin i urocza emerytka ekranu Mary 
Piciord posiadają każdy 

około 100 milionów franków 
Między nimi najbardziej trzeźwym i 

praktycznym umysłem rozporządza sło 
dka Mary Picford. klóra doskonale pro 
wadzi swe finansowe interesy i orientu 
J : sie S Z Y B K O i trafnie w ooeraciach gleł 
clowych. 

Z PIĘKNEJ SZWECJI. 

Dip najpiękniejszych prowiacii Szwecji należy D-ilckarlja. kraj wielu nrzc.ślicz-
i.v;h legend szwedzkich. oiczyzna wielu poetów 1 Ihcr?tów oraz airtvstów-ma 
larzy szwedzkich. M In znanych w całym Jwiecle a r t : '.:'>w-malarzv Andersa 
Zonia 1 Karola Larssona. Na ilustracji widzimy dziewczynę wieiska w stroju 
ludowym na tle zimowego krafob/azu tej prowincji. Na drugiej ilu*tracii widzi­
my chłopa Hejże prowfnci: również w stroju ludowym, siedzącego przed ko-

mink-em i zajętego wyrobem zabawek ludowych. 

Majątek uczciwego szewca. 
N i e s p o d z i e w a n a bankructwo. 

Dotychczas sądzono naogół, że jedy­
nie prawdziwi „szczęściaize" mogą wy 
grać wielki los na loterj. Wydarzenie, o 
którem donos,- pras?, budapeszteńska, 
świadczy wręcz przeciwnie Od wielu 
lat żyje w Czikszereda, w Transylwanii, 
niejaki Józef Doczi z zawodu szewc. U-
czci-wy, pracowty i lubiany, powszecli 
nie. Docz; marzył całe życie, by móc 
mieć na własność swój kąt I z biegiem 
lat. zakupili 

mały domek z CNRRÓDKIEIII . 
Pewnego dnia, na loterii w C'uj. wygrał 
główny los: milion lej. Była to wcale po 
kaźna suma, tern więcej w czasach ogól 
nej btedy I kryzysu. Można sobie wyo­
brazić radość szewca, któremu dyrekcja 
loterii, po odtrąceniu procentów wypła­
ciła na rękę gotówką 800.000 lej. Złożył 
l;edv całą sumę w jednym z banków lo­
kalnych I wrócił do rodzinego miaste­
czka, do swego ulubionego domku. Tryb 
życia wzbogaconego tak nagle Doczi'ego 
pozostał ten sam i szewc uprawiał daloj 
swój zawód, chętn e pomaga^c bied­
nym z całej okolicy. 

Niedawno temu otrzymał wdadiomość 
że bank, w którym był ziłożył cały swój 
majątek, 

zbankrutował. 
Nie zmartwił się poczciwiec zbyt wiele 
tą wiadomością i w dalszym ciągu za­
dowolony z życa mieszkał w swym u-

kochanym domku Po ktfiiku tygodinfiach 
otrzymał pocztą wielką opieczętowaną 
kopertę ze stolicy. Było to upomnienie 
głównego urzędu podatkowego, by bez 
zwłocznie zapłacił za rok 1931 podatek, 
odpowiadający kapitałowi 1 miljona lej. 
Szewc uśmiał się serdecznie na samą 
nyśl, że żądano od niego opłaty za mi-
i-on, z którego wogóle otrzymał był ty l 
ko 800.000 lej. pochłoniętych nadomiar 
przez plajtę bankową. Odpisał więc ob­
szernie urzędowi podatków'emu, wyirś 
niając całą sprawę. Po kilku dniach do­
stał jednak uwiadomienie, że władze nic 
nie obchodzi, co się z owym milionem 
stało. I że Docz.'.1 

musi zapłacić podatek. 
Wówczas szewc mocno przestraszony, 
udał się do stolicy i oddaj całą spraiwę 
adwokatowi Nte to jednak nie pomogło, 
przyrzeczono mu jodynie, że za rok 
• rzyszły... nie będzie już płacił. Powró­

cił wiec „szczęściarz • do Czikszereda i 
•zywiście nie był w możność,-, zapiać ć 

należącego się skarbowi państwa podat­
ku w kwocie 130 tysięcy le i Z tego też 
powodu sprzedano mu na licytacji do­
mek, o którym całe życie marzył i na 
którego kupno całe życie oszczędzał, a 
to dlatego, że wygrał był wuelk* kos na 
loterii. Niema to, jak świetna biurokra­
cja z Austrii rodem. Wiemy i my coś 
o niej. 

p r e n u m e r u j d l a s w y c h d z i e c i 

M A Ł Y K U R J E R Y 
Redaktor nac^dnw: Franciszek Probs* 

świątyni Shinawaga, zagi 
siątków lat, jedyną pozosti 
po pożarze, który zniszczył 
tynię buddyjską. Było ciej 
mi drogami świętość Wsc 
się do zbiorów sztuki wi 
Europie? 

Kwestje tę wyjaśnił ffl 
prezes stałej komisji japofi 
dzynarodowym urzędzie l 
Yoshisaka. 

W roku 1840, 
przysłano dzwon do Europy 
zeń armat. W następstwie j© 
okazało się to już niepotrz 
stawiono dzwon nienarusz 
1867 został wystawiony 
światowej wystawie par 
stępnie na sprzedaż. 

Nabył go p. Gustaw Re 
newy. bogaty mecenas szti 
zabytków Japonii. Po 
dzwon przeszedł w ręce mi 
wraz z muzeom i parkem 
re p. Revi!Iiod poświęcił p 
wcześnie zmarłej małżon 

W ciągu szcśćdziesięciil 
dzwon znajdował się w pal 
skim. Dźwiękiem swym w 
knięcia ogrodu wypraszał ] 
stwiny drzew pary 

kochanków, piastunki 1« 
Brzmienie dzwonu było ! 

ne 1 donośne. Słychać je 
na przeciwległym brzegu 
willi Diodati. 

W międzyczasie wyzna-
w Japonji dowiedzieli sie « 
dzwon został odnaleziony 
go, że również odbudowana 
świątynię w Shinawaga, s 
buddystów Japońskich rzep 
orzykrą, że narodowa święt, 
dnie się na oczach wszystk 
blicznym ogrodzie obcego 

Sprawę te poruszono pr# 
matów i przedłożono radzie 
Genewie. 

W zrozumieniu uzasadnionfj 
svj natury moralnej, uwzględ* 
by Japonji. . 

Uskuteczniona została "T^n 
franzakcja: i 

Dzwon został oddany do $łi. 5 b 

Shinawaga. a przed muz ^ J P * , - , , . 
parku tegoż imienia usts." 
waną przez Japończyków 
mienia — po japońsku. „z 
Msem w charaktrzc pisma W 
go. 

Napis głosi: 
„Stonce rozj«i u przedke C 
Miejsce, w którem wznojlT 

taimia mądrości" nadaje jej 
znaczenie. Bowiem w „parKit, 
właśnie powstać ma nowy 
dziba nowa Ligi Narodów 

W ojczyźnie dzwonu — 
nących wiśni — radość z po 
tego dzwonu była wielka 
dynv w swoim rodzaju, ponii 
odlewie dzwonu do spisu rzei 
no złoto — rozbrzmiewa iui 
radując synów krainy „W* 
Słońca'*. 

Podsłucha 
^ GRZEBIENIE ROGO 

— Za Jedne pHęódlzfeslał ̂  
bfenfe rogowe, kieszonkowe" 

Co w slklple dwa frankf. * 
dzłeslat centów.... 

— Co pan gadasz do cho» 
orgowe... Jaki to róg!.. 
loldowe 

— Przepraszam, rogowe-
celuloizu. aJe rogowe.... 

— A to jakim cudem? 
— Bez żadnego cudu. 

sprzedaję na rogu ulfcv. 

TAJEMNICA ZAWODŹ 
Profesor: — Powiedz n* 

z czego robi sie kflelbase?.-
Twój ojciec Jest mrzecie* 

wiec będziesz wiedział... 
Józek mflczy. 
Piofesor: — No powied* 

musisz wiedzieć.... 
Józek: — No. ja włem< * 

robf wędlliiny. ale gdvbvm 
toby mnie tlatuś zbił na kwa 

NAJLEPSZY DOW 
Pewien lekarz bardzo 

cy samego sfebfe, przemawia 
rzystwle o swoich lekarst 
stwierdził: 

— Od 25 lat sprzedają 
uic miałem z powodu tego 
lenia. Czego to może dow 
spojrzał zwycięsko na ob& 
wśród ciszy, jaka zaległa ̂  
wał się kltlos: — .,że umaft 
mogą"... 

> t w r i • prx«ntfc* 
*Ta«i 7 dL te gT. mię*. 

W t (pirsy royłTW S06ry) 
tsgraaiczoa 4 zL 50 «r. 

Mdesiaae bet ocaaczeote 
owaiane *ą n bezpUl-

sarówsto ałytych iak 
h redalcda nie rwnea 

rzyśzła sied; 

StSłVrtncgn si,rzvnki Kub 

) okupacja S 
P an'ci:ona w ł a d z a 

\ ^Tel. w f.) Janoński 
•̂ Czoiilf. ' i ronia nie 

jr^Ie zainun. "': Szamg 
'° 7:i'r ,.\'arant'>\\ ac lam 

sanowanie ora w 
Komnidant innoń1 

CŃIŃSKFE 

l?'1 ( T e ' w l * Z okaz!) 
łgresw miedzy Pc: 
liow omawiał spr 
darcia paktu mu 
unia. Haki taki i 
•rzyczc rn móelby 

Ko-sowieikim. 
fil i r ti'p l' ' I i] tli 7 

0 sprawę obfo stn n 

cie w gablfi 
) 7 Z u c h w a ł e kr 
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